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P. PRAGER ZW O LNIO NY ZE SŁUŻBY  
PAŃSTWOWEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa 28. grudnia, (ps.) B. poseł 

socj. do Sejmu, Prager, po wygaśnięciu 
swego mandatu powrócił na stanowisko 
radcy Min. pracy i opieki społ., które 
zajmował przed objęciem mandatu. P. 
Pragera przeniesiono służbowo do Piń- 
ska, wskutek zaś odmowy objęcia tego 
stanowiska, zupełnie zwolniono go z< 
służby państwowej. ■*

ŚW IĘTOKRADZTWO W  KATEDRZE  
WARSZAWSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa 28. grudnia, (ps.) Dzisiaj 

nad ranem dokonano niezwykle śmiałego 
.świętokradzkiego włamania do kaledry 
Sw. Jana. Zbrodnicza ręka zabrała złote 
wota i pieniądze ze skarbonek Włamanie 
spostrzegł rano zakrystjan. Świętokrad­
cy obrabowali kaplicę cudownego Pana 
Jezusa i zabrali wota przeważnie złote, 
a nawet ściągnęli pierścień z palców Chry 
stusa. Rozbite relikw ie znaleziono na 
stopniach ołtarza. Następnie świętokrad­
cy próbowali obrabować kaplicę Matki 
Boskiej, starodawny zamek jednak byl 
mocniejszy od narzędzi złodziejskich i 
nie uległ.

NA CO NIEMCY MAJĄ PIENIĄDZE?
Berlin 28. grudnia. (Tel. G. P.) „8- 

Uhr Blatt“  ogłasza sensacyjne, rewelacje 
o gospodarce pieniężnej min. Reichswek- 
ry. Udzieliło ono 100 milj. marek niele­
galnej subwencji wytwórni filmowej 
„Phoebus“, znanej z produkcji agitacyj­
nych filmów mllitarystycznych i antypol­
skich.

MISS GRAYSON PRZEPADŁA.
N. Jork 28. grudnia. (Tel. G. P.) O j­

ciec miss Grayson stracił już nadzieję, 
aby jego córka wraz z towarzyszami mo­
gła jeszcze pozostawać przy życiu. „Szczę 
śliwa gwiazda —  oświadczył p. Gray­
son —  która świtała mej córcc, opuściła 
ją  ostatecznie."

d o r a ź n y  W y r o k  t ł u m u

(Do artykułu na 8 str.)
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Warszawa 28. grudnia, (ps.) Ostatni 
dziennik ustaw zawiera m. i. następują­
ce zmiany na wyższych stanowiskach w 
arm jiĄ Dotychczasowy szef departamentu 
kawalerji M. S. W . Tokarzcwski został 
mianowany dowódcą III. dyw izjonu ka­
walerji, zaś szefem departamentu został 
pułk. sztabu gen. Lewicki. Pułk. Broni­
sław Wędziaaowski, b. poseł, został prze­
niesiony w  stan spoczynku. Pułk. Kuk­

liński został mianowany delegatem M. S. 
W . Polskiego Czerwonego Krzyża.

PUŁK. MĄCZYNSKI PRZENIESIONY  
NA W OŁYŃ.

Warszawa 28. grudnia, (ps.) B. poseł 
ze Lwowa Mączyński (Ch. N.), który jako 
oficer zawodowy b. arm ji austrjackiej 
przeszedł do służby w  W . P. w  stopniu 
pułkownika i jako poseł pozostawał w

stanie nieczynnym, obecnie został prze­
niesiony do PKU . w Włodzimierzu W o ­
łyńskim. Pułk. Mączyński będzie i  mie­
siące pełnił tam służbę, poczem zostanie 
na stałe użyty w  służbie poborowej.

BRAK OFICERÓW  SĄDOWYCH.
(Telefonemat własny ,,Gaz. Por.’*)
Warszawa 28. grudnia, (ps.) Ostatni 

dziennik personalny M. S. W . ogłasza, że 
wobec dawnych braków także oficerów  
służby sprawiedliwości mogą oficerow ie 
do majora włącznie, którzy mają studia 
prawnicze, składać podania do dnia 1. lu­
tego 1928 r. o przeniesienie do korpusu 
oficerów  sądowych

CZYNNY KARYKATU RZYSTA, N IE ­
CZYNNY K A P ITA N . '

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa 28. grudnia, (ps.) Znany 

artysta malarz karykaturzysta, p. Czer- 
mański, który jest z zawodu kapitanem 
piechoty, pozostaje od 2 lat w  stanie 
nieczynnym. Ostatni dziennik personal­
ny M. S. W ojsk, ogłasza przedłużenie mu 
tego stanu na dalszych 12 miesięcy.

SZEREGOWIEC KOP-u POPEŁNIŁ  
D W IE  ZBRODNIE.

Wilno 28. grudnia. (Tel. G. P.) W e 
wsi Łotysze (woj. wileńskie) szeregowiec 
KOP-u, Jan Młynarczyk, widząc, że na 
rzeczona jego tańczy z niejakim Błażew i­
czem, chwycił za karabin i wystrzelił, za­
bijając Błażewicza. N iejaki Łoloszko usi­
łował rozbroić żołnierza, lecz ten strzelił 
zabijając go również. Zabójcę aresztowa­
no.

PROCES WARSZAWSKIEGO „TAG1E- 
JEWA.

Warszawa 28. grudnia. (Tel. G. P.) 
W  d. 18. stycznia rozpocznie się w są­
dzie okręg, wielki proces przeciwko b. 
zastępcy naczelnika Urzędu śledczego, 
Ludwikowi Kurnatowskiemu, komisarzo­
wi Leonardowi Dobieckiemu i innym 
funkcjonariuszom Urzędu śledczego. Akt 
oskarżenia zarzuca im szereg nadużyć
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wyrazem należytej oceny sytuucji.

W S P Ó L N Y  FR O N T P R Z E C IW  SIŁO M  A N T Y P A Ń S T W O W Y M  M USl BYĆ U T R Z Y M A N Y .
Lw ów , 29 grudnia.

Przedświąteczna konferencja 
rri iędzypartyjna a W o jew od y  lw o ­
wskiego i je j na ogól pozytyw ny 
rezulltat w yw oła ły  wśród polskiego 
społeczeństwa bardzo głębokie, m o­
że nawet wstrząsające echo. P rzy ­
w yk liśm y bow iem  tak dalece do 
swarów i antagonizm ów p a rty j­
nych, że sama m yśl o połączeniu 
przy wspólnym  stole przedstaw i­
cieli wrogich sobie grup musiała 
się wydać jakiem ś niedościgłem 
marzeń i em

N ie stało się to przecież w  chw i­
li dla państwa krytycznej, gdy bo­
daj przejściowa koncentracja 
wszystkich sil jest nakazem samo­
obrony. Stało się w  przededniu 
w ybO iów  parlamentarnych, które 
z  natury rzeczy byw ają  bezwzglę­
dną licytacją haseł, które rozpalają 
temperaturę w alk  do wrzenia.

Jakieś są przyczyny faktu, ze 
idea najszerszego bloku znalazła u 
wszystkich stronnictw polskich — 
prócz P . P. S. —  zasadniczą apro ­
batę? Czem to tłumaczyć, że zago­
rzali do niedawna przeciwnicy 
gotow i są izlożyć broń i szukać dla 
siebie wspólnego m ianownika w y ­
borczego? /•

Po pierwsze m ożliwe slalo się 
to zbliżenie dlatego, ponieważ w 
ciągu ostatniego roku napięcie szo­
winizmu partyjnego osłabło bardzo 
wydatnie. Z jaw isko  to nie wystę­
puje wprawdzie dość jasno na 
szpaltach czołowych o iganów  pra­
sowych naszych stronnictw, gilzie 
podjazdowe i geneialne buje toczą 
się dalej na sitary sposób, ale pa­
m iętać trzeba, że prasa partyjna 
podlega bezpośrednio komendzie 
głównych sztabów, a te znów  uży - 
w a ją  wszelkich sposobów dla 
„podtrzym ania ducha" —  party j­
nego. Natomiast proces złagodze­
nia tarć wystąpił silnie na nizi­
nach stronnictw, gdzie mnożą się 
ob jaw y niezadowolenia z dotych­
czasowej taktyki, gdzie m ają m ie j­
sce owe tak liczne konfeiencje i 
konwentykle bez w iedzy i aproba­
ty zarządów, gdzie wreszcie komu­
nikaty tych zarządów ciągle notu­
ją  wypadki „niesubordynacji", wy 
k ljczeń  i wystąpień. Można pow ie­
dzieć, że toksyny nienawiści i w a l­
ki, fabrykowane przez starszyznę 
partyjną, wyciekają i u latniają się 
przez dziurawe i rozkładające się 
dno

W  tych warunkach odrzucenie 
propozycji porozumienia i w yw ie ­
szenie wojennego znaku mogło się 
słusznie wydać czynnikom k iero­
wniczym  stronnictw krokiem zbyt 
ryzykownym. Mogło ich narazić 
na to, że w  decydującym  m om en­
cie większość szeregowych pójdzie 
w brew  rozkazom, nie chcąc w a l­
czyć za sztandary, odarte ze stare­
go nimbu, ani za cele, podyktowa­
ne ciasnym egoizmem.

To  stworzyło atmosferę podat­
ną do prób porozumienia, ale p rzy­
czyn, dla których koalicja stała się 
nie tylko możliwa, lecz i pożądana, 
jest więcej. Jedną z ważniejszych 
iest widoczna u wszyst kich stron-

niciw niepewność co do własnych 
sił i szans wyborczych.

Jak w ykazały w ybory  sam orzą­
dowa w  Małopoisce W schodniej, 
jedyną poważną pozycję wśród 
stronnictw polskich zdołał osiąg­
nąć „Piast", skupiając z górą 50 
procent głosow  .polskich. Sukces 
ten jednak nie mógłby się powtó­
rzyć chociażby skutkiem zaszłego 
w  m iędzyczasie rozbicia tego stron­
nictwa, przyczem  właśnie na tere­
nie Małopolski W schodniej straty, 
wyrządzone przez secesjonistów, są 
bardzo poważne, a chaos, wywoła­
ny walką, stawia wynik wyborów  
pod znak krytycznie wątpliwy.

Ryszit.a stroninrjeiw prtekuich, nie 
wyłączając Związku Lud. Nar., po­
dzieliła się mandatami w- drobnych 
ułamkach, Jedynie Strnninictwo Chłop­
skie, afiszując silę jatko filorządowe i 
tem samem podatne db wstąpienia do 
bloku, posredniio prziez itzą.d iimcijoiwa, 
netu, —  wyszło przy wyborach sa­
morządowych obronną, ręką, jolko —  
po łrapartyjaych —  trzecie z kolei. 

Doświadczenia powyższe, w  ogól­
nych zarysach, a z  p-awAepodolr"sm 
przesunięciem na persze miarodajne i 
dla wyborów pairlaimawtiarnych* nie 
stw ainziaia, dla stncminócibw piolsfciloh 
zbytnie; pokusy dio samodzielnego pró­
bowania swych sil. Tom barćfcćoj, że 
nie chodzi tu o k.Cfcunaście tysięcy 
mandatów gminnych, lecz o tych 
skromnych kiłkamaście miefise w  Seli­
mie, które w  inańlep,szvim razie zćtdbyć 
mogą Polacy z MatforooWki Wschrl lnica. 
T/alka niepewna, sknees drobny, a 
odpowiedzialność bairdzu poważna,

I  ta odiwwredżUiLnciiSć niieiwąfiplfii1-

wie rozstrzygnęła o pcstamiawienahi 
tych panów, wtórzy me taik dawno u- 
ważali się jeszcze za śmóeaitólinyidh 
wrogów, a dlzjś gotowi są współpraco­
wać. Łączy sdę z idą poczucie wspól­
nego niebezpieczeństwa. Żywioły, któ­
re w rojku 1923 boikortcwćuy wybory 
do Sejmu, obecnie występują db waC- 
ki', idąc pod hasłami tak skra^nemy 
że władze a/amaiły się 'zmuszane 
konfiskować je. Nie pomogły próby, 
aby je przyciągnąć na pilatfoumę pań­
stwową. Nawet ten obóz polską, który 
wierzył niezachwianie w  moiż-moeć 
współpracy z nmaSujranościaimi1 kreso­
wo mi, musiał wreszcie skapilbdawac. 
Znalazł u niektórych i to na 'sHmiiej- 
pzych grup ukraińskich opór nie d'o 
przełamania.

W końcu nie be:z diużego ma.zze 
nia dla idei blcku poiskśego w  Mallo- 
polsce Wschodniej jest czynne wystą­
pienie na arenę polityczną obozu za- 
eko™awczeuo, Rola jego bidzie prze- 
dewszyisTkiem meaiakors ia, \ Gróz 
c howa wczy posiada warunki do sku­
tecznego pcuśrediiicŁunia między gru­
pami dawnej „ósemki" i straninóotiwa- 
mi rządowetmii1, gdzie różnice 3o w y­
równania btjdą ruogwiękoze, a ataitwi 
mu tę m ąę cechujące tych polliiitylków 
umiarkowanie i nieprzyćmiiony prze­
sądami partyjnymi roaiuii polityczny,

Jeśli podkreślimy potrzebę i war­
tość takich funkeyj medjatorskich, czy 
nimy to w  przeświadczeniu, żę mię­
dzy ideą bloku polskiego a jtj realiza­
cją zystąpi spoto przeszkód. I przy 
wspólnej deklaracji programowej i 
przy podziale okręgów i mandatów 
stronnictwa będi musiały nieieduc 
poświecić i w niejeenem się przemóc.

£*5i ts ła «  Passe z j i - |
l  dmem 1 stycznia ?S28.*

(Telefonem od r.aszi-go korespondenta)
Warszawa, 28. grudnia. (p9.) sądy 

doraźne w Polsce z dniem i. stycznm 
zaprzestają istnieć, gdyż istnienie tych 
sądów opierało się na ogłaszaniu ruk-

rocznrm z końcem grudnia dekretów 
w tej sprawie. Wobec tego, że tego ro­
ku nie ogłoszono dekretów, sądy do­
raźne ulegają zniesieniu.

typwaczyński wrana do zdrowia
ŚLEDZTWO NIE UJAWNIŁO JESZOZB SPRAWCÓW ZAGADKOWEGO NA­

PADU.
(Telefonem ud naszego koiesp indenta.)

Warszawa- 28 grudnia, (ps.) Siedź 
two w sprawie napadu na Nowaozyu- 
skiego posuwa się wciąż nanrzód. Od­
bywa £ię mozolne badanie właścicieli 
taksówek i szoferów;, prowadzących 
taksówki o numerach podobnych do 
kiilku przypuszczalnych numerów po­
danych przez przypadkowego świad­
ka, dozorcę demu przy ul. Złotej- Ba­
dania notrwaja kilka dni. Odnosi się 
wrażenie, że śledfeitwo napoitLnłb po­
ważne trudności. Dotąd nie zdołano 
znaleźć ani jednej nici prowadzącej 
do wykrycia sprawców zbrodni. Tłu­
maczy się to tem, że wedle badań 
przonro w ad zonycli, uczestnicy napa­
du nie rekrutują się ze sier przestęp­
ców zawodowych. Dotychczasowe w y  
niki śledztwa wykazały, że również 
nie wchodzą tu w  grę osoby, któreby

działały pod wpływem jakichś afek­
tów bezpośrednich, gdyż wówczas wy 
krycie ich nie przedstawiałoby wiel­
kich trudności.

Mimo tych przeszkód, władze po­
dejmują w  dalszym ciągu energiczne i 
mozolne wysiłki, by dotrzeć do spraw­
ców napadu. Popołudmibwe „ABC" ro- 
daje, że dc redakcji zgłosiła się p iw-' 
na osoba, która widziała w piątek o 
godz. 5 przy ul. Złotej kręcących się 
dwu ludzi, których rysopis zgadza się 
z rysopisem podanym w gazetach. Lu­
dzi tych zna i prokuratorowi poda do 
wiadomości-

Stan zdrowia Nowaczyńskiego jsst 
zadowalający, rany zabliźniają się b.-z 
żadnych komplikacji. Lekarze sądzą 
iż za tydzień można będzie przewieźć 
p. Nowaczyńskiego do domu.

ŚNIEGOWCE SZWEOZKtE

T l  E T O R N

damskie od Zł. 22°

4 LA V1LLE DE PAR1S
GABRYE?. STARK

LWÓW, PL. MARJACKI11.

Rzociż safcna jest zbyt nowa; brak 
jej utartych torów —  idzie przełomem 
Ale rzecz jest przytem tak wielka, tak 
poważna, z takiem napięciom śledzo­
na przez społeczeństwo polskie, że 
przeszkody te i trudności muszą być 
usunięte. Rozbicie byłoby nietylko 
klęską wszystkich stronnictw pol­
skich, ale i z uwagi na warunki lo­
kalne —  klęską państwową. Tutaj bo­
wiem me tworzy się obóz polski prze­
ciw Ukraińcom i Żydom, lecz wystę­
puje obóz państwowy przeciw siłom, 
jawnie antypaństwowym.

Dlatego bezpodstawne są żale je- 
dnego z dzienników ukraińskich, że u- 
rzędnicy państwowi (tj. Wojewodowie) 
..mobilizują społeczeństwo polskie 

przeciw innym grupom narodowościo­
wym". Nic podobnego. Deklaracja no­
wego obozu umożliwi kooperację z blo­
kiem tych wszystkich grup niepol­
skich, które gotowe są wiązać swój 
byt i rozwój z losami Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Zasada ta, rozwiewająca wszelkie 
wątpliwości, co do charakteru bloku, 
p-zyjęta została jako jedna z pierw­
szych na zgfcmniu konstytuującemu

POWRÓT P. PREZYDENTA MOŚCICKIE 
GO.

Warszawa 28 grudnia. (Tel. G P.) 
Powrotu p. Prezydenta Mościckiego ze 
Spały oczekują w  d. 31. Dm. W  tym dniu 
przybędzie również z Krynicy Marsz. 
Piłsudski.

•----- o——

BEZPOŚREDNIE NADAWANIE BA­
GAŻU DO ANGzjJI I FRANTJI.

(Od nasz eg c koresp- ndenta,)

Warszawa, 28. gruda.a.

Podróżni, jadący z Polski do An- 
glji, Francji, Belgii i odwrotnie, me 
mają, jak dotychczas, możności naby­
wania w  kasach na stacjach kolejo­
wych bezpośrednich biletów, oraz na­
dawania bagażu bezpośrednio na całą 
odległość przewozu.

Niedogodność ta zostanie usunięta 
zdniom 1. stycznia 1928. Z dniem tym 

wchodzi w  życie taryia międzynaro­
dowa na przewóz osób i bagażu po­
między Anglią, Francją i Eelyją z je­
dnej, a Polską z drugiej strony. Taryfa 
uwzględnia komunikację wyłącznie 
tranzytem przez Niemcy na Berlij 
i Kolonję, względnie na Frankfuil 
n/Menem. Stacje kolejowe do taryfy 
tej u łączone, sprzedawać będą bilety, 
oraz przyjmować bagaż, pobierając o- 
płałę przejazdową, względnie przewo­
zową, w  walucie kraju wyjazdu.-

J
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TR O C K I OSTRO  K R Y T Y K U J E  O BE CNĄ D Y K T A T U R Ę  „OSÓB, N IE  PKO LE  E A R JA TU ". —  SO W JĘ ­
T Y  IS T N Ą  K A TO R G Ą  D LA  R O B O TN IK Ó W .

Praga, 23 grudnia. (R aJ jo ). 
„Narodn i L is ty " zam ieszczają w y ­
w iad swego 'korespondenta m o­
skiewskiego z  Trockim ,” który za ­
znaczył, że obecny ustrój Rosji so- 
w jeck ie j jest dyktaturą osób, nie 
zaś prolotarjalu. Rezultat rewolu­
cji w yraża się w  zastąpieniu da­
wnego systemu kapitalistycznego 
przez nowy luerunek ekonomiczny, 
który stworzył nową burżuazję, za­
równo w  miastach, jak  i m iastecz­
kach, Po wsiach wzrosła liczba za­
możnych chłopów, podczas gdy w  
miastach kupcy i spekulanci za­
w ładnęli 70 prc. handlu w ew nętrz­
nego.

Spekulacja stanowi ohecnie głó­
wną sprężynę całokształtu życia e- 
konomicznego Rosu sow ieckiej. 
Proletarjat najbardziej odczuwa 
skutki kryzysu ekonomicznego. 
L iczbę godzin pracy zwiększono do 
9-ciu a nawet 10-ciu, iprzyczem 
płace są przeraźliw ie niskie i nie 
wystarczające do zaspokojenia nej 
bardziej elementarnych potrzeb. 
Trocki zaznaczył, iż nie zna innego

NO W E STRONNICTWO L I PO W E
Warszawa 28. grudnia. (Tel. G, P.) 

Na terenie v. arszawskim powstała nowa 
organizacja wyborcza występująca pod 
nazwą „Bloku Ludowego". Organ.zacją 
tą kieruje adwokat Krysa, secesjonista 
z „P iasta". „Blok Lodow y" nawiązać ma 
kontakt z matopolsliiem „Zjednoczeniem 
Ludowem " Jakóba Bojki.

„KOŚCIÓŁ NARODOW Y" ZA RZĄDEM.
Warszawa 28. grudnia, (ps.) Organ 

kościoła narodowego w  Polsce „Glos Zie­
m owita" w  ostatnim numerze z 25. gru­
dnia wzywa zwolenników kościota naro­
dowego w Polsce do wypowiedzenia się 
przy wyDorach za obpcnym rządem.

SAMOCHÓD MIN. SKŁADKO W - 
SKIEGO W  ROWIE.

Pn!awy> *8. grudnia. (Tel. G. P.' 
Trzeci z kolei wypadek samochodowy 
na terenie woje w. lubelskiego zdarzył 
eię p- min. Składko woski emu. W po­
bliżu Grabowa samochód wpadł do 
rowu. P. Ministra musiał wyciągać sa 
mochód z rowu przy pomocy swej ro­
dziny. Na uszkodzonej maszynie z 
trudem zdołał przybyć do Lublina, 
skąd udał się w  dalszą drogę do Nałę­
czowa drezyną. W  Nałęczowie p. Mi­
nister zwiedził muzeum im śp. Ste­
fana Żeromskiego.

WYŁĄCŻ.W SKŁAD

GABRYEL STM
LW Ó W . PL .M AR JAC K ) 11.

kia ju , w  któryinby sytuacja klasy 
robotniczej była tak opłakana, jak 
w  Rosji, która uważana jest za o- 
panowaną przez proletarjat.

Trocki nie dąży do przewrotu, 
lecz atmosferę sprzyjającą prze­
wrotow i stanowi stworzenie nowej 
burżuazji. Zaznaczył on, iż nie cłice 
zakończyć sw ojej kar je ry  po litycz­
nej ani przez kompromis, ani też 
na Syberji i nie przypuszcza, iż 
pragną się jego pozbyć. Zresztą —

zakończył Trocki 
możliwe!...

wszystko jest

ROZRUCHY ROBOTNIKÓW W  SOW- 
DEPJI.

Moskwa 28. grudnia. (Tel. G. P.) De­
monstracje a nawet rozruchy wśród ro­
botników fabrycznych wywołane wyklu­
czeniem przywódców opozycyjnych z par 
t ji trwają w  d. c. W  Briańsku, Tambo- 
wie, Tnie i innych miastach przeprowa­
dzono aresztowania organizatorów de­
monstracji.

i
W P R O W A D Z A J Ą  N IE Z N A C Z N E  Z M IA N Y .

W arszawa, 28 grudnia. (T e l. G. 
P .) W  nrze 115 „Dz. U. P .‘h ogło­
szone zostało rozporządzenie P re ­
zydenta Rzplitej z 13 grudnia br. o 
godłach i barwach państwowych.

Ustanawia ono nowy rysunek 
Orla BiaL-go, ora.z dodanie chorągwi 
Rzeczypospolitej, zawierającej w po­
środku rysunek Orła Białego, obramo 
wania białego. Ponadto ustala się o- 
znakę złożoną z herbu państwowego 
dla władz i urzędów-

Dla władz i  urzędów saimanząidta-

wych usłała się odzinaikę. złożoną z 
herbu państwowego, heiihu wiojawódz- 
'twa, do którego n-aileża. ii napisu. Dał 
sze przepisy dotyczą, flag. bankier, cho­
rągwi oraz pieczęci.

Poza pewnemi zmianami w rysunku, 
naogół obecny stan rzeczy nie uległ zmia 
nie. W ładze i urzędy samorządowe będą 
m ogły używać jedynie pieczęci owalnej.

Rozporządzenie wchodzi w  życie w  
trzy miesiące po ogłoszeniu, jednak w  cią 
gu dwóch lat urzędy i władze mogą u- 
żywać dotychczasowych pieczęci i oznak.

4  m iliony Fudności
pszymśer a g tcd im .

STRASZME NASTĘPSTWA DŁUGIEJ WOJNY DOMOWEJ
Londyn, 28. gruUnia. (Td. G. P.). 

W  myśl windom ości iz Pekinu. w  jwo- 
wincji Szamtuinig i Pechili panuje stra­
szliwy riłód. Cztery miliony ludności 
niema żadnych Środka w dc żyda. —  
Ghińczyicy twierdzą, źe głód tar "wy­

wołany jest suszą, i szarańczą. Fabry­
cznie jeunaik główną jego iji&yiizyjrrą 
jest długotrwała wojna eteru wa i o- 
grcimine podatki, nakładane na ludność 
przez zmieniających się wciąż dyfleta- 
torów wojskowy! h

Litewska „demenfa" i dementi.
Kowno, 28. grudnia. (Tel. G. Pó 

Litewska Ag. Tel. dementuje doniesie 
nie prasf o tem, jakoby między Litwą 
i Polską została nawiązana przez stre­
fę drmarkacyjną komunikacja. Komu­
nikat oświadcza, że stosunki między 
temi państwami nie mogą się zmie­

nić, póki nie r  a stąpi porozumienie w 
kwestiach spornych. Pozatem komuni 
kat dementuje wiadomość o ońpgnię- 
tem Jakoby między Litwą i Polską po 
rozumieniu cc do wymiany przestęp­
ców kry minalnych. Rokowania josz- 

,cze się nie zaczęły.

w BerEInie.
Berlin, 28 grudnia, (T e l. G P .) 

Po lic ja  aresztowała dwóch w łam y 
waczy, którzy w  ciągu sześciu lat 
dokonali około 500 w łam ań w  Ber­
lin ie i okolicy. Są to Leon Górski i 
Stefan Now ikow , b. jeniec rosy j­

ski, który po wojn ie pozostał w  
Niemczech. Górski i N ow ikow  zo r­
ganizowali szereg band, iprzy po­
mocy których dokonali owych w ła ­
mań.

MASOWE ARESZTOWANIA ZA 
„JAZDĘ NA GAPĘ".

Sosnowiec, 28. grudma. (Tel- G. IV) 
Wykryta tu afera kolejowa zatacza co­
raz szersze kręgi. Aresztowano już 
blisko 60 osób w związku z dokona­
nemu nadużyciami, które uprawiane 
były przez dwa lata i polegały na wie- 
lokrotnem używaniu tych samych bi­
letów kolejowych, które po zużyciu 
sprzedawano o 50 prc. taniej, aniżeli

wykosiła cena całkowita. Między are­
sztowanymi znajduje się 17 kolejarzy 
oraz szereg osób cywilnych.

POWÓDŹ W  MAROKKU,
Rabat, 28. grudnia. (Td . G. Pd.

Wszystkie rzefci w Marokikn wezbrały. 
Wody wystąpiły z brzegów, zalewając 
wsie, oraz unosizac mosty. Wezbrane 
wody dosięgły bram Rabatu.

 u------

Z kroniki katastrof.
POŻAR WAGONU W  ZGEFRZU-
Warszawa, 28. grudnia,. (Td . G. 

P.). 28. bm. na stacji Zgierz zapalił
się wagon, naładowany siarką, który 
po izolowaniu go spłonął doszczętni©.

LOKOMOTYWA SPADŁA Z NASYPU.
Paryż, 2S. grudnia. (Teł. G. P.). 

,,Le Matin" donosi, z  Rabanu, iż po- 
nnędzy Tazą i Fezem obsunął się pod­
myty przez deszcze tor kniejowy. Lo­
komotywa prziechchiząoego^ pociągu 
stoczyła się z. wysokości 40 meitłów w 
przepaść. Maszynista został zaoiltw

POWOBZ W F FLANDRJI.
Paryż, 28. grudnia. (Tel. G. P.). 

Wie];k'l-G obszary we MSmSfliii zesłały 
zalane przez powódź. Według domie 
sień z Ostendy', na pobrizczu saałeje 
nswaln ca śnieżna Zginęło khfkia. atalt- 
ków prywatnych. - i

SPŁONĄŁ RATUSZ.
Berlin, 28. grudnia. (Teł. G. P \  

W  mieście Rudenheim wyibiujcM’ dżi- 
siaj z  niewiadomych przyrizyn pożar 
w ratuszu. Ginach spłonął niemal do­
szczętnie, a w nim więŁaziość aJkiów 
.miejskich.

GROŹNY FAJERWERK
Berlin, 28. gruidlnite. (Teł. G. Pó. 

W  widldiir. domu towarowym w  Kiilo- 
nji zapalił Etó i wybuchł cały sOdat™ 
fajerwerków. Wśród publiczności w  
gmachu zapanowała pamdka. 6 osób 
wyskoczyło oknem, przy ozem jedna z 
pracownic odniosła ciężkie obrażania. 
OgiPń stłumiono. v-

OGROMNY POŻAR,
Budapeszt, 28. g: udnia. (Tel. G. 

P.). tA fabryce cuk™. w Kaipocwar, 
wybuch] pożair, wyfflzadiz ująć dllbmzymic 
szkody. Pożar zniszczył stofcśtlkaidźic 
siąt wagonów suszonych curalków, o- 
raz klitka mniejszych maszyn i  su­
szarnię.

17 t r u p ó w  ?ou  ś n ie g ie m ,
Belgrad, 28. gnuidnte. (Tal. G. P j. 

Pracujący nad- naprawą lingi kolejo­
wej w  pobliżu Wiszu róbabniicy wy­
kryli po c-diw Mży z w te  i 17 źołniereJ*, 
którzy zamarzti przy pełtaienim służby 
w czasie wielkich mrozów ptrzed ty­
godniem.

BURZE ŚNIEŻNF W  ROSJI.
Moakwr, 28. giudlnnr. (Td. G. P,). 

W kilkunastu guberniach środkowej a
wschodniej Rosji rozpętały się burz* 
śnieżne. Snięg dochddizi, do warstwy 
wysokiej na p-Jtora do dlwu metrów 
Wiele linią kdojowych uległo zaisypa 
niu Ogółem 30 pociągów na różnycu 
bojach kolejowych śnieg unierucho­
mił. " w-

30 OSÓB UTONĘŁO.
Angora, 28. grudnia. (Tel. G. P V 

Według ostatnich doniasiieii, ofiaram 
katastrofy statku Sedlnldie, który ade ■ 
rzył się z diruigiim sta® tom na morzu 
Marmara, padło przeszło 30 osób.

DEMONSTRACJA SZOFERÓW W  L U ­
BLINIE.

Lublin 28. grudnia. (Tel. G. P.) W  d. 
27. bm. Lublin stał się widownią orygi 
nalnej półgodzinnej manifestacji szofe­
rów. W szystkie samochody i autobusy 
zajechały przed ratusz a delegacja przed­
stawiła wiceprez. miasta memorjał, do­
magający się polepszenia stanu jezdni lu­
belskich, które obecnie narażają samocho 
dy na zniszczenie.
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Co piszą inni ?

Czy nie M  siu lo ze z f t e p  rozsaileiii?
EFEET WRĘCZ ODWROTNY. _  POTĘPIENIE BARBARZYŃSKIEGO NAPADU NA P. ADOLFA NOWAGZYŃ- 
SKIEGO. — TAK JEDNYM TCHEM? — PROBLEM DLA PSYCEJATR0W. -  WĄTPLIWOŚCI PRZYJACIÓŁ. —

„NIE TRZEBA WSZYSTKIEGO BRAĆ DOSŁOWNIE”.
Lwów, 29. gmin,a.

(sini,-! Zbyt silne napięcie Lulku nie 
zawsze musi wpływać na celność 
i silę strzału. Może także spowodować 
elekt przeciwny. Giętka tracina niie wy­
trzyma ,r. arii niemego naprężania. Zia­
rnie się. A wtedy strzała zamiast prać 
zc świstem powietrze i praKisizyć prze­
ciwnika, spada bezwolna, jak strącona 
z drzewa^gałązka.

Tak bywa i z zarzutami i, Chociażby 
najbardziej ■uspraWidjltwiomyimi. Jeżeli 
wysuniemy je rówiraocześmiie z błahy­
mi tub sliiigowanymi faktami, jeżdlii 
pomieszamy je ze sobą, by wspólny 
z nich wysnuć wniosek —  wówczas 
osiągnięty zostanie cel wręcz odwrot­
ny od zamierzonego. Cały wysiłek pój 
dzua na marne. I zostaną tylno stewa. 
Zupełnie nieszkodliwe.

Barbarzyński napad na p. Adblfa 
Nowaczyńsikiego spotkał się ze znud- 
nem polepieniem calaj opinii publicz­
nej. Data I emu wyraz pra-sa. Bez róż­
nicy. Palka jako argument... W trójkę 
na bezbronnego... Jakie to pierwotna, 
jakie to prostackie! Talk załatwiali po­
rte hu nk i Indzie jaskiniowi.

Na tym punkcie paniuje w.ięc zgoda. 
Jesteśmy wszyscy tego samego zda­
nia.

Ale jednym tchem łączyć ów brzyC 
ki wypadek w stolicy ze zgliszczami 
pałaców w Dzikowie, Milówce i W i­
śle!... Przypisać te cztery a!brodnie 
tym samym osobom! Łączyć je josz- 
cze na dobitek z lai;enm;iczeim zniłonię 
ciem gen. Zagórskiego...

Czyni to „Gazeta Warszawska Po­
ranna”, której naczcftny artykuł pit.: 
..Bezpieczeństwo i swoboda", rozpo­
czyna się temi słowami1:

•..„Rozważmy spokojnie.
W  jednym tygodniu przedświątecz­

nym spalono trzy pałace w ltiaju i 
dokonano ohydnej zbrodni na świet­
nym pnfclicyście, pisarzu i drama­
turgu polskim.

Przedtem, w ciągu roku ostatniego, 
dokonanie zostały napadv na zasłużo­
nego b. ministra skarbu p- .1. Zd/ie- 
chawslnego, na redaktora „Słowa Pol 
skiego" we Lwowie, na redaktora „Po 
Jonii" w Katowicach, na redaktora 
„Rzeczpospolitej" w Warszawie. W  
międzyczasie zniknął w tajemniczy 
spuzób gen. Eagórtki.

Opinja publiczna w Polsce i zagra­
nicą. łączy te wypadki ze sobą, nazy­
wa je systemem (eroru i przypisuje 
jo nieznanej i niewykrytej doląd ban­
dzie zbirów politycznych, znajdują­
cej się wewnątrz pstrokatego poli­
tycznie i moralnie obozu sanacji"-

Oto Lustracja zjawiska publicy­
stycznego, które porównaliśmy m  
wstępie „ze zbyt silne,m naipięcfem 
łuku" Bo jakże na Boga! ..Sanatorzy” 
napadają na Nowac*yńsk:ego? Nie­
ładna Insynuacja, ale nrje kłóci się 
przynajmniej ze zdrowy im rozsądfatern. 
Cóż jednak, kiedy ci sami „sanatorzy” 
podpalają równocześnie pałace swych 
oddanych zwolenników hr. Borkow­
skiego, hr. Tarnowskiego oraz letnią 
siedzibę Głowy Państwa! Tu coś sta­
nowczo nie w porządku. Ałbo są to 
„sanatorzy" z Kulpalkowa, albo za­
rzuty te połączyły się ze -sobą w nie­
zdrowym umyśle. Ocena togo aj-awisłka 
przekracza kompetencjo -publicystyki1. 
Ustąpić ronsi miejsca psychjatrom.

Ale wróćmy jaszcze do p. Nowa- 
ezyńsŁiego. Do jego działalności dzień 
nikarskiej. PodSkreślainy słowo „dtóea- 
niikarskiei", gdyż zasług położeaych 
przez Nowąrayńfktego na polu piś­

miennictwa rodzimego nikt n‘e kwe- 
stjonnje. I rzadko kiedy wywoływały 
jakieś odruchy. Ale Nowaczyński- 
Miiennikarz? Nąwet przyjaciele jego 
uważają, że, wątpliwości są tn na 
miejscu. Więc usiłują go usprawiedli­
wić. I pisze prof. Strońaki w ,,Wai- 
szawiauce”: . .

..„.Nowaczryński nie jest dzienni­
karzem z rodzaju tych, którzy piszą 
naczelne rozważania Times‘ów lub 
Tamps'a. Jego dziennikarstwo jest z 
rodzaju Bernarda Shaw'a, który do­
prowadza do białego gniewu spokoj­
nych wyspiarzy, albo niedawno zniar 
lego Slasimmana Hardena, aJbo z da­
wniejszych Henri Rochefotfa, a z 
dzisieiszych szczególnie Leona Dau-

det‘a we Francji, wobec którego raz* 
pędu i nieprzebierainia w brani saty-' 
rycznej przeciw kierującym ludizdom 
politycznym wszelkie wystąpienia No 
waczyńskielgo są igraszką dziecięcą. 
A jednak we wszystkich tych kra­
jach rozumieją, że taJkże ten rodzaj 
dziennikarstwa istnieje, a głównie 
zwracają uwagę na udatność satyry, 
nie biorąc wszystkiego dosłownie".

Prof Stnoóska uważa zaitam, że nre 
należy wszystkiego brać dosłownie, 
co p. Nowacizyriśki, napis,zę. Możeby 
więc tak motto tej treści poprzedzało 
każdy artykuł p. Nowaczyńskiego w  
„Gazecie W arszewskiej Porannej” ? 
Pomysł, nad którym warto się zasta­
nowić

Zjazd rabinów małopolskich
przeciwko przystąpieniu do bloku mniejszości narodowych.

UCHWAŁY DRUGIEGO DNIA ZJAZDU. —  ROZWIĄZANE ZGROMADZENIE OPOZYCJONISTÓW.
Lwów, 29. grudnia.

CG). Drugi dzień obrad zjaKdlu 
rabinów maScpoleikóch przeszedł pnzy 
również olbrzymiem zainteresowaniu 
żydowskiej ludności, jak w dniu 
pierwszymi tak, że dla uitezymaimiia po­

rządku tak w ldkailacih kina „Paslace", 
gdzie władze musiały skotnsygnować 
znaczne oddziały policyjne.

Porządek dlzienny wczorajszych ty­
łu a-d obejmował głównie sprawy reli­
gijne, jak przestrzeganie wypoczynku

I8 B H

C O  M Ó W I NEM O.

Bilans starego roku.
A by nic tracić w i cle słów 
Zrobim y bilans ci cho:
Gdy ju ż odchodzis z, b yw a j zdrów 
I  niech cię bierze licho.

N ie byłeś dobry a n i zły,
N ijak i, tak jak  K aden  —
M ieliśm y wszyscy piękne sny,
Lecz się nie spełn ił żaden.

M ieliśm y wszyscy jeden głód,
By wkroczyć w  szczęścia bramy,
A  los pow iadał: U m ize j wprzód,
A  potem pogada my.

M ieliśm y wszyscy piękny gest 
Od nocy do porań ku,
A  za to dzisiaj br yndza jest 
I kilka weksli w  banku.

W ięc  nie pomoże maska lic,
Gdy piszczy aż ubóstwo —
W  rubryce „h ab et” w ielk ie nic,
W  rubryce „debet”  —  mnóstwo.

Wielka defraudacja na szkodę
Iw o w sk ie i  d y re k c j i ko le jow ej,

DOZORCA ROBÓT E L E K T R Y C Z N  YCH  S P R Z E N IE W IE R Z Y Ł  40.000 
Z Ł O T Y C H  I SAM SIĘ  O D D A L  W  RĘCE PO LIC JI.

Lw ów , 29 grudnia.
( — )  W czoraj w  godzinach po­

łudniowych zgłosił się w  wydzia le 
śledczym osobnik w  wieku około 
lat -10, który złożył zeznanie n ie­
zw ykle sensacyjne, oskarżając sam 
siebie o zbrodnię o lbrzym iej defrnu 
dacji. W  pierwszej chw ili urzędni­
cy po licyjn i sądzili, że m ają do 
czynienia z człow iekiem  umysłowo 
chorym, ale po przeprowadzeniu 
odpowiednich rozm ów telefonicz­
nych, przekonali się, że istotnie 
defraudant, który pragnął przez 
przyznanie się uzyskać łagodn iej­
szy w ym iar kary.

Osobnik len zeznał, że nazywa 
się W łodzim ierz Karol, elektromon­
ter, lat 42, żonaty, wyznania pra­
wosławnego, zam. staje w  Zdołbu- 
nowie i przyszedł oddać się w  ręce 
władz, ponieważ zdefraudował na

szkodę dyrekcji kolejowrej w e L w o ­
w ie 40 tys. zł. Pełnił on obowiązki 
kontrolora nad robotami elektrycz- 
nemi i dysponując odpowiedniemi 
kredytam i systematycznie sprze­
niew ierzał większe sumy. W  ostat­
nich dniach otrzym ał już w iado­
mości, że dyrekcja kolejowa zn a j­
duje się na śladach jego nadużyć, 
w ięc nie chcąc być aresztowany, 
sam się zgłosił.

Istotnie w  D yrekcji kolejowej 
prowadzono przeciwko niemu już 
dochodzenia, a na wiadomość o 
zgłoszeniu się. Karola do w ładz po­
licy jnych  zarządzono natychm ia­
stowe szkontrum ksiąg, celem usta­
lenia szkody oraz sposobu nadużyć. 
Narazie osadzono Karola w  aresz­
tach, poczem po otrzymaniu przez 
policję odnośnego materjalu, bę­
dzie on odstawiony do sądu.

sobotniego, wychowywani:® młodzieży 
w  duchu tradycji i wiary itd.

Na posiedzeniu pnziedpołuidtatiiaw&m 
tikonsty-luo waino rozmaite komisje, do­
tyczące organizacji gmin wyznanio­
wych, zależenia ogólno-małopolsk ego 
związku rabinów i in. Obrady tych 
konrsji trwały przez cały clzaoń i wie­
czór tak,'że wśecEJoame plemanne posie­
dzenie zjazdu mogło rozpocząć swą 
pracę dopiero po 9-tej godz. i trwało 
do późnej nocy.

Wyniki pracy komisji zostaną 
przedłożone walnemu zgromadzeniu 
zjazdu do aprobaty dopiero na dzi- 
■siejszem posiedzeniu.

Jak się dowiadujemy, zjazd przy­
jął uchwałę, w której bezwzględnie i 
ostatecznie odrzuca myśl przystąpie­
nia żydowskiej ludności Małopolski do 
bloku mniejszości narodowych, uwa­
żając taki krok za niedopuszczalny i 
szkodliwy.

Jak w  ostań iej chwilii nas infor­
mują, pewna, nieliczna grupa rabi­
nów, należąca do „opozypji”  wdbec 
większości uczestników zjazdu, za­
mierzała dzisiaj popołudniu urządzić 
zgromadzenie swych zwolenników w 
lokalach'.„Jad Charuzrim”  (ul. Bern­
steina). Ponieważ zebranie to zwoła­
no bez uzyskania zezwolenia władzy, 
zostało ono przez władze administra­
cyjne rozwia.zane.

Zamach samobójczy 
służącej.

Lwów, 29. grudnia- 
(— ) Wczoraj popołudniu zawezwa­

no Pogotowie ratunkowe na ul. Teatyń 
ską, gdzie targnęła się na życie przez 
zażycie jakiejś trucizny 27-letnia słu­
żąca, Julja Suwalska. Lekarz dyżurny 
udzielił jej pierwszej pomocy, poozem 
polecił odwieźć ją do szpitala po-' 
wszechnego.

FUNDUSZ BEZROBOTNYCH PRACO­
W NIK Ó W  UMYSŁ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 28. grudnia, (ps.) Komisja 

dla spraw zabezpieczenia pracowników 
umysłowych w  razie bezrobocia, na o- 
statniem posiedzeniu swem uchwaliła 
prelim inarz funduszu bezrobocia na sty­
czeń 1928 r. Prelim inarz ten zostanie 29. 
hm. przedstawiony głównemu zarządowi 
do zatwierdzenia.
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Obuw ie £z pie-wszorzędnych fabryk po'eca po cenach kon­
kurencyjnych M AG AZYN  OBUWA A

W IND imfj, KWfiilf!) 39.
NAGŁY ZGON LITE W SK IE G O  D Y­

PLO M ATY.
Wiedeń 28. grudnia. (Tel. G P.) (Ra­

dio.) W  pociągu pospiesznym W iedeń— 
Tryjest zmarł nagle kurjer dyplomaty­
czny rządu kowieńskiego, b. profesor u- 
niw., dr. Starkous. Na żądanie poselstwa 
lit. w  Berlinie władze austrjacme prze­
prowadziły obdukcję zwiok, która stwier 
dziła, że przyczyną śmierci był udar ser­
ca na^tle zwapnienia arterji.

V------

UNIFIKACJA USTAW  BUDOW LANYCH.

(Telefonem od naezdgo korespondenta).

W erszawa 28. grudnia, (ps.) Jak się 
dowiadujemy, odLywają się obecnie mię- 
dzyministerjalne konferencje w  sprawie 

ustawy budowlanej. Ustawa ta ujedno­
stajnić ma przepjsy budowlane, istnieją­
ce we wszystkich zaborach. Dotyczyć bę- 

j dzie nie tylko gmin miejskich, ale i w ie j­
skich.

strzałem mmmmm sie
brzydkiej i  t r y .

P O W T Ó R N Y  PROCES P R Z E C IW  ŻONOBÓJCY W O L F O W I Z K R E C H O W A . -  Ł A S Y  N A  POSAG 
PARO B EK, PO D R A Ż N IO N Y  S Z Y D E R S T W A  Ali KO LEG Ó W , P O S T A N O W IŁ  ZAM O R D O W AĆ ŻO NĘ 
P R Z Y  POM OCY PR Z YJA C IÓ Ł . —  U D AR E M N IO N E  S K R Y T O B Ó JS T W O  W POLU. —  ,,ZLY DUCIP*

W E T K N Ą Ł  M Ę Ż O W I K A R A B IN  W  RĘKĘ
Lwów, 29 grudnia.

( — )  Z  końcem czerwca b. r. 
wies Krechów w ipow. żółkiewskim  
została zaalarmowana potwora? 
zbrodnią, której ofiarą padła Anna 
W olf owa. żona Marcina, zaledwie 
przed trzema tygodniam i mu po­
ślubiona. Opinja publiczna wsi od- 
razu wskazała jako na sprawcę na 
je j męża Marcina, liczącego la l 24. 
Po lic ja  aresztowała go, a przęsłu 
chany złożył niezwykle

sensacyjne zeznania: 
Postanowiwszy się ożenić, szu­

kał przez długi czas odpowiedniej; 
parlji, m ianow icie ładnej i bogatej 
dziewczyny. W e wsi swojej Buly- 
ny nie m ógł takiej znaleźć, gdyż 
był biedny i nie cieszył się dobrą 
reputacją, tak, że zamożne dziew ­
częta bojkotowały go. W ówczas 
stryjeczny jego brat Jan W 'olf z 
Krechowa wyszukał odpowiednią 
dla niego dziewczynę w  osobie An­
ny Huppert, która co prawda nie 
odznaczała isię wdftle urodą, ale 
posiadała w posagu 20 morgów' do­
brego pola, bogatą wyprawę itp. 
W o lfow i grunt przypadł do gustu, 
choć dziewczyna nie podobała mu 
się. Nb. spędzał on m ile  czas z Se- 
rafiną Mykelytą, siostrą jego kole­
gi Pelra. W  końcu jednak za na­
m ową Jana W olfa , 3 czerwca oże­
nił sic z Hupperlów ną. Po weselu 
zamieszkał u teściów' w  Krecho wie.

Od pierwszej jednak chwili powziął 

wstręt fizyczny 
do swej żony i ani rusz, nie mógł się 
do niej przekonać. Na domiar złego ko 
ledzy jego, a głównie Piotr Mykełyta 
i Jucku Muzyka pokpiwali sobie z nie­
go w żywe oczy i na każdym kroku 
ośmieszali go, że ożenił się z brzydulą- 
Już w pięć dni po ślubie Mykełyta, 
spotkawszy Wolfa, powiedział mu, że 
cala wieś się z niego śmieje. Wówczas 
Wolt oświadczył, że chciałby od żony 
uciec Mykełyta zaznaczył, że uciekać 
byłoby głupio, albowiem wówczas 
W olf nie będzie ani kawalerem, ani 
żonatym. Wspólnie ułożyli plan, w ia- 
kiby sposób

pozbyć się niewygodnej żony,
Oto najbliższej nocy Mykełyta z Mu­
zyką mieli przyjechać na koniach do 
Krechowa. zaś Maran miał się posta­
rać, by żona jego w tym czasie bvla 
w polu. Tam obaj przyjaciele 

mieli ją zastrzelić, 
a dla skierowania podejrzenia w inną 
9tronę, podrzuciliby sfingowany list 
od jednego z odpalonych aokureatów. 

Do wykonania tego planu nie do ■

szio, gdyż Muzyka się rozmyślił, na­
tomiast dostarczył Wolfowi karabin z 
nabojami. W nocy na 27- '/czerwca 
Wolf ukrył karabin w stodole, gdzie 
sypiał z żoiną, poczem po północy, gdy 
żona spała, przyłożywszy jej karabin 
do piersi

zastrzelił ją
Wkrótce aresztowano Wolfa', Myke- 
łytę i Muzykę. Poraź pierwszy sta­
nęli oni przed sądem w  październiku 
br., ale ponieważ obrona wniosła na 
poddamie Marcina Wolfa badaniom 
psychiatrów, rozprawę odroczono.

Wczoraj przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła się ponowna rozprawa. Ba 
dania lekarskie .wykazały, żc Wolf 
jest zupełnie zdrów na umyśle.

Wczorajszy dzień wypełniły ze­
znania oskarżonych Wolf przyznał 
sdę do popCYiienia morderstwa, po- 
ozem oświadczył, że jeszcze przed 
ślubom czuł wstręt do żony i nie, 
chciał się z nią żenić, ale dał się sku­
sić namowom, oraz jej bogactwu, do­

piero gdy koledzy poczęli go wyśmie­
wać, wówczas, jak twierdzi 

„jakiś zły duch" 
włożył mu do ręki karabin, z klóregu 
zrobił użytek. ■

Współoskarżeni zeznali, że Wolf 
kilkakrotnie prosił ich, by mu pomogli 
pozbyć się żony, a wszelkie ich per- 
swa-zie nie odnosiły skutku. Zaprze­
czają kategorycznie, jakoby układali 
z nim jakiś plan, oraz by da-ńan.zyli 
mu karabinu. Zeznaniom tym przeczy 
list podchwycony

przez służbę więzienną, 
ą pisany przez Mykełytę do Muzyki 
Tisze on tam, f że trzeba udobruchać 
Wolta, by ich nie sypał List len wczo 
raj odczytano, poczcm przerw m > roz 
prawę. Wyrok spodziewany dopiero 
w piątek.

Przewodniczy rozprawie* r Anto­
niewicz, oskarża prok. PakRkewski 
bronią adwokaci dr. Kdbitz, B.inłne- 
Wucz i Batycki.

—  -o- —

w sklepia przy pL Halickim.
AG ENCI W  W A L IZ K A C H  P R Z Y N O S Z Ą  DO S K LE PÓ W  N IE LE

G A L N Y  T O W A R .
Lwów, 29 grudnia.

( —)  W czora j iprzedpoludińem 
urzędnicy Dyrekcji cel fro. D ani­
szewski i Biesiadowski dokonali 
nagłej rewizji w  sklepie konfekcji 
damskiej Berłel i Fein przy pi. 
Halickim . Posiadali oni in form a­
cje. że w  sklepie tym  znajduje się 
mnóstwo jedwabiów nabytych od 
przemytników. W  istocie znalezio­
no tam olbrzymie ilości koronek 
jedwabnych i szychowych, złotych 
i srebrnych. W łaściciel sklepu w 
pierwszej chw ili usiłował wykazać

się dokumentami cclnemi z 1923 i 
1924 r., ale nawCl i te dokumenty 
Mie dawały pokrycia na znalezione 
tam ilości jedwabiu. Po pew n i m 
czasie dopiero przyznał on się, że 
towar len nabywał sukcesywnie od 
agentów, którzy w  walizkach do­
starczają wprost do sklepów prze­
mycony' towar meoclony po niskiej 
cenie. 1

Tow ar zakwestjonowano i opie­
czętowano, zaś przeciwko w łaści­
cielow i fu m y  wdrożono dochodze­
nia skarbu wo-ka me.

i  c m  m  na z e M i  M W
Ga RSTKA k o m u n is t ó w  w y ł a m a w s z y  d r z w i , w t a r g n ę ł a  n a
SALĘ. —  WYRZUCENI, WŁAMUJĄ SIĘ BOCZNEM WEJŚCIEM. —  

WIELKI ZAMĘT I BÓJKA.
Lwów, 29. grudnia- 

(—•) Przedwczoraj sala ukraińskie­
go Tow. Łysenki była widownią 
burzliwych zajść. W dnm tym odby­
wało się tam walne zgromadzenie 
„Proświty", w którem brało udział o- 
koło 800 delegatów ze Lwowa, i pro­
wincji. Na salę obrad usiłowali wtor- 
gnąe komuniści w kazbie około 30 o-

sób, którzy n;e osiadając żadnych peł­
nomocnictw, zdeklarowali się jako 
przedstawiciele włościan i robotni 
ków. Ponieważ było jasne, że zamie­
rzają zakłócić lok obrad, komitet 
zhmknął przed nimi drzwi. Niebawem 
jednak komuniści przypuścili szturm, 
drzwi wyłamali i wta-gnęli na salę 
wśród wrzasków i krzyków, przyczem

po ■nu jednego urzęamka, który n o ­
tował zatarasować drogę. Przemo­
cą wyparto ich za drzwi i rozpoczęto 
dalsze obrady w nadzieji, że już bę­
dzie spokój. Komuniści jednak nie dali 
za wygraną, lecz wyszli na podgó­
rze, gdzie znajduje się boczne wejście 
na salę przez scenkę. Drzwi były rów­
nież zamknięte na kłódkę i sztabę że­
lazną. Jednak rozjuszeni komuniści; o 
wyrwaniu sztabv .i kłódki, wtargaęłi 
ponownie ta  salę, wnosząc zamęt. Po­
wstała bójka, aż wreszcie komitet wi­
dząc, że porządku nie utrzyma, nie 
chcąc wzywać policji, pozwolił im zo­
stać na sali- Obrady toczyły się w dal 
szym ciągu, przy ustawicznych prze- 
rywaniach i protestach ze strony nie­
proszonych gości.

Mętne zeznania wajtó- 
wny uratowały Pamesa.
Wyiok uwalniający w  procesie odwo­

ławczym o fałszywe zeznawanie
Lwów, 29 gnudniiia.

(— '■ Przed Sonatom Apelacyjnym, 
któremu preewoUnie.zyt r. to ‘
ezyła się wczoraj ro-apraiwta odwoław­
cza McchLa Parnesa, właścactefta dóbr 
z pow. bóbraddego, oskairzwn.' go o 
fałszywe zeznania i oaŁuzerstwo. Par­
li os pozostawał w sporze cywij/imytn z 
wójtem Slociowem i  słuchamy jako 
śwładok zeznał, że sporną kwotę u- 
iścał Sieciowi. Ten iodnaJkowoż sta­
nowczo temu zaprzeczył i przysiągł, 
że odnośnej kwoty nie otrzymał. 
Wówczas Farnes winić® przeciwko 
Sieciowi doniesćiemio o knzmwoprzysiię- 
sLwg , alo prdkwratura dochodzenia za- 
stonowiia. Steców z koflei zrctblł do­
niesienie przeciwko Parnesowi o fa ł­
sz fw e zeznania, i oazewiisliWo. Do 
sprawy tej był wyHeleigowiamy sąd bó- 
breeki', który aaaądlzil Pannasa n.a 
miesiąc ciężkiegc więzienia. Pannes 
odwoła} się i wczŚMsij cdlbyła się roz­
prawa apelacyjna,.

Świadkiem dowodowym przonuwko 
Paraesiowi była lTłetniia cóiika Sie­
ciowa. Sąd jednak nie mógł się oprzeć 
na jej zeznaniach wobec ozeigo nwo-i- 
nił oskarżonego od wimy i Dary., O- 
skarżał prok. Sywulak, bronił a* 4w. 
dr. Kib.tz

Składki.
Tlą Matki Obrońcy Lwowa:

Ks. Łukasiewicz. J. Stanislawczj k z!. 2.
Dlt Wiktorji.

Ks. Łukasiewicz J- Stanislawcizyk zł. 2. 
Dla A. F.

Ks. Łukasiewicz J. Stanislawczyk zl 2 
 o------

SPEC.1 A „1 STA chorób wenerycznych

Cr. SCI IWARZ kosmetyki b. Se­
kunda-. szplt. państw. Lwów, ul. SĆO- 
WACKiKGO 4. naprzeciw sł. poczty. Le­
czenie r-am, broda .zak, w łość"p elektro­
lizą, du termą i lampą kwarcową 

Tel. J.0-61,
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NIEZWYKLE PRZYGODY RANDY CYGAŃSKIEJ I NIEOCZEKIWANE 5KUTKT
PRZEZ CZŁONKA BANDY

ly ito  jeden, jadyiny —  Pal Tortfy. —  
Zwłoki cfiary jesizicz-e tego dnia p o  
grzebano na miejscowym emenilStezu.
Ale zbrodniarz Wiiedai-aT, że< cyganie

OKRADZENIA ..PRYMASA"

Eukaicszł, w  gnudmtu.
( + )  W  mieście lorda (Srodliniogród) 

og dwu tygodni, zapsinlowal paptech. 
Na miejscowym amen-fcarzu w  przecią­
gu tego czasu i ozKopatiO aż dwanasce 
g.robow, przycziem Jw-toki wykazywały 
61 a1'•y, że kłoś -ciz-ego-ś przy 'nich szuikal'. 
Por.ńtr.o, żc zaraz- po pierw Jzym wyt- 
padku takiego znieważenia cmentarza 
ustarac-wi&no straiż nocną, .nie ratMo 
sl$ ani raiz-u odkryć złoczyńcy

Zagadka ćmenitarnyich rabusiów p-o*- 
zasialaby nieiioiziwią.ziana, gdyby -raiie 
przypadek: Oto w  poibllieikiiey wsii,
wśród Ikioczujajc-ych tanu cyganów, 
wybuchła

zaciekła waika,
która spowodowała wkroczeniie żain>- 
dar.mcrji PaWcPDm była nzee:z dość 
ęzodlka: Gygar.-ie okradają. zazwyczaj 
obcoplemieńców, ale sami mćędlzry so­
bą zachowują rzetelność Oióż muniolto 
znalazł się wyrtcdtik, SfejąlM To-idy 
Pal, który nie zawahał się okraść ta­
niego „prymasa" bandy. Gdy mąż ów 
spal, Tordy ukradł mu cały skarb 
bandy, wynoszący przeszło 800 ty- 
sięcTJei •— i jafcby nigdy nóc, położył 
się spać, ukrywszy dobrze swą zdo­
bycz,

lla.no naczelnik spostrzegł kradzież 
i wszczął

wielki gwałt.

Zbiegła się cała banda, a jeden z 
pierwszych przybiegł właśnie złodziej, 
który z ćwbrze udanain współie.ziuciiem 
wysłuchał opowiadania okraidtataniago 
i zręczjiemi półsłówkami umiał jego 
uwagę skierować na odwiecznego ry­
wala „prymasa", cygana Tamko A ba 
dara. Doprowadził do tego, że król 
cygański rzucił się jak szalomy na 
Tankę* i

przebił gn nożem

Tm! zdarzył, że właiśnłle w  nramn ra­
cie zbrodni -nadeszła patfol żH.myar- 
mów, która wszystkich cyganów oto­
czyła i aroszito.w.ała. Wymknął się

po u-wołmoniu wykopią trupa Tanki,
a nie zMÓaizlIszy pnzy nim pienliędlzy, 
skierują pu.leijr-ze.nia na kogo iiniaego, 
a przedeweizysiiktom na niogo, gdyż 
n,e cioszył się -wśród pobral-yiuców 
dobrą cpin,-ją.

Tordv przez, dwa dna czaił się w 
pobliżu cmentarza, a wreszcie trze­
cie;, ciemnci; mocy,

wykonał zwluki Tanki, 
rozkopał imkąś -mogiłę n-a dkrajiu .eman.

tarza, złożył -lam -tru-pa cygana, a 
wyjęte zwłoki pognze-bał w grobie, 
który do.pie.roco opróznii-ł. Po sześciu 
dniach wlaUze wypuściły ws^atkicli 
cyganów, prócz ich herszta Ten jesz­
cze w wbęahniu zobowiązał towarzy­
szy, że wykopią, zwłoki dorniaieirriairae- 
go zł-odżieja i zabiorą owe 300 tys.rlci, 
schowaine tak d-obrze, że zwykłe urzę-

K ii^ Iu s ze  m sskie
„ S W O P S K O * i najtańsze
Wszędzie do nabycia!

Wszędzie do nabycia!

tiroźny pożar w Stanisławowie
wybuchf w święto wigilijne.

T A R T A K  W  PŁO M IE N IA C H . —  CZTERE CH  S T R A Ż A K Ó W  POD 
G RU ZAM I PŁO N ĄC E J B U D O W L I. —  SZKÓD \ W Y N O S I OKOŁO 

15.000 ZŁO TYC H .
korespondenta.)

mocą rannym i poturbowanym o- 
raz zaalarmowano pogotowm ra­
tunkowe. Z gruzów i palących się 
resztek budynku w ydobyto wszyst­
kich mocno popaczonych i potłu­
czonych. Piliszak doznał uszkodze­
nia głow y, złamania lew ej ręki i 
lew ej nogi, a sierżant M iędlarz po • 
Huczenia 3 palców u praw ej reki, 
pozostali zostali mocno potłuczeni 
płonącemi bulkami i cegłami. Ran­
nych odwieziono do szpiia-ła -pow­
szechnego.

Akcję ratunkową ukończono o 
godzinie 3 rano. Ocalały zapasy w y 
robów drzewnych i niedopuszczono 
do rozszerzenie się ognia na nieda­
leko położone zabudowania, w zglę­
dnie domy mieszkalne. Szkoda w y ­
nosi około 15.000 złotych i była u- 
bezpieczona. Powód pożaru nie­
znany.

(Od naszego 
Stanisławów, 27 grudnia.

W  wigilję. -pierwszego dnia 
swiąl Bożego Narodzenia wybuchł 
lu groźny pożar w  dzielnicy Bcł- 
wederskiej. Oto około godziny 
12.30 w  nocy zaalarmowano z w ie­
ży ratuszowej miejską straż pożar­
ną, której wzm ocniony tren pod 
kierownictwem  naczelnika Yoelp- 
la natychmiast ja w ił się na m ie j­
scu P rzy  ul. Bólwcderskiej 1 CO 
zastano w  płomieniach tarlak N a ­
tana Schurtmana. Mimo energicz­
nej akcji ra tu rakowej spłonęła pra­
w ie doszczętnie cała hala maszy- 
nosva oraz dach nad kotłownią. W  
pewnej chw ili w  czasie akcji ralun 
kowej runęła ściana hali, mieszczą 
cej 2 gatry i przyw aliła  cegłami 
strażaków' Piłiszkę i Rednarczuka, 
sierżanta Międlarza i ogniomistrza 
Linka.

Rzucono siej bezzwłocznie z po-

-dnwe „o-bm,acaai.to“ nieboszczyka nie 
zd, lało ich ujawnić.

w'-'-TUgZ€z<mi na wolność cy ginie
wzięli się do .roboty. Najbliższy nocy 

rozkopali grób 
Tanki, lecz ze zgrozą spo&fcrzefi. że 
zwłoki zasnirDioac n i jilsiegoś cal 
kiem alce/io nieboszczyka. Zaczęli bi­
dy przekor ywanrfe k.lc.ne wszystkich 
mogił, któro ich .dmi-nn, miały po­
zory świeżości: Oczywiiiśejfe poszuki­
wania były daremne, a tyilklo obudiziły/ 
czujność waięsżozan, którzy zaailaim-o- 
wani znieważeniem grobów, zorgani­
zowali plamą straż. Stażni-ey zazwy­
czaj, dobrze się napiwszy, amaoznto 
przesypiali noce, tak, że ku o-góluicę 
zgrozie, niemal ccdneu rano zna,do 
wano śwież, rozkopaną mogiłę.

Wreszcie jodem z cyganów, widiząc 
beznadziejność -wysiłków, u-ważał acij 
slosciwm-o zawiadomić o wtazystki-ern 
lajs lanmo.rję. Miało to fen skutek., że 
znowu waziykitkich cyganów awsz'-o- 
waj.o Śledztwo wykryło właściwą 
przyczynę znieważenia cmentarza. 
Cyganie uasiiaiii po 3 miesiące wtfezae- 
rrra, a właściwy sipruwoa ich mic- 
sz-częścia — To-rdy Pał —  zmilkł bez 
śladu.
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ZOr JA DROMLEY/ICZOWA.

Z A B IŁ E M . .^
(Ostatnie s owo oskarżonego.)

Zabiłem. Kochal-dm -tę kobietę i zabi- 
lem ją. Slala się mą kochanką nagle i gwał 
łownie po kiiku-dniowej zalod-wie znajo­
mości i wydawaro nam się,‘_ że- ląozy nas 
praekrtny szal, krótkotrwała inilostfń* 
Lecz przechodziły tygodnie i miesiące, a 
szal nie m-jal, miłostka zamieniła się 
w coraz silniejszą miłość'. Kochaliśmy się 
zdziwieni trochę z począł-ky, |e , JpjfipsJJ 
wciąż zajęci jesteśmy sobą i wreszcie po­
stanowiliśmy pozostać kochankami i nie 
rozią-czać się nigdy. Zrozumieliśmy, ze 
się kochamy i szczęśliwi tem odkryciem 
twierdziliśmy, że tak będzie- za-.ysze.

ŻfyHśmy s-pokojnie. Ale len spokój 
właśnie nas zgubił. K-ocha.nka moja' nie, 
znosiła, spokoju, nie znosiła monotonii ży- 

jTcjł- Czuła się-poprontu -niieszczęśliwą, je­
żeli nie d.ziało;.się wokoło niełj coś,co gro­
ziło skandalem, awanturą, ąmianą, w y ­
buchem, coś niezwykłego, coś nagłego- Mu 
siało się coś dziać- A  jeżeli wolkolo pano­
wał spokój, wówczas wymyślała sama nie 
slychane sytuacje, po to tyłko, -oby uroz­
maicić nasze pożycie, po to, aby zoba­
czyć jak się zachowam, po to, by nie nu­
dzić się, po to.... czy ja wiem zresztą, 
ooco jeszcze. ,. ’

Ktamr-ła więc. Kłamała'(straszliwie. 
Z upodobaniem, z przojęcieta, zapomina­

jąc sama, że klaunie, nie zauważając tego 
wcale-

Kochałem tę kobieię -i męczyłem sio 
' z nią coraz bardziej, -gdy budziłem się ra­

no, nie wiedziałem nigdy jak mi przej­
dzie dzień, czy nie, ujrzę między kołami 
pjrzejf żdżającego sumclrihodu zranionej 
twarzy mojej kochanki, lub też czy nie 
otworzą, się nagle drzwi i czy nie wtljdzie 
czarno ubrany pa.n z -rewolwerem w bla­
dej ręae, krzycząc: ,,Łotiffle, uwiodłeś mi 
Żonę."

Ton człowiek skulony, który zaznawał 
przc-.l chwilą, drobny, niepokorny i nie­
śmiały — to mąż" zabitej. O m-m właśnie 
opowiadała mi przez długiti tygodnie z 
grozą, z przerąże-ni-em. Wyobrjżalem  so- 
bie-ąąAv5ze, że- jest to -ćfełc-wiak wielki, jąk 
dąb, silny jak Ile-rkules, dręczący ją zwie­
rzęcą zazdrością Mciąglemi dowo-da-nii bru 
talnej miłości. InfomuKcje, których zasią- 
gnąlem wówczas ptzekonaly mnię, 'ie 
jest to flegmatyczny, ^aliukainy, jxizua.!a- 
jący je,, na wszystko człowieczek. Zresztą 
sa-nu widzięi-3 go przed sobą-

Kłamała więc. Kłamała ciągle.
Przez jakiś czas, przychodząc do mnie, 

wchodziła cicho, bez szeleslu, zasłonięta 
grubą woalką, przerażona, drżąca.

—  Czego się tak obawiasz? Czy cię 
kto śledzf? '

—  Ach! — podpowiadała —  me wiesz. 
nie -wiSti® ilu mam wrogwjC jak każdy 
/, nich pragnie zgubić mnie i ciebie.

Potem zrezygnowała.' nagle z' tej trwo­
gi i .z. tajemniczości. Odczucha .woalke

i przychodziła -wes-ola i śmiejąca się. Nie 
bała się niczego. Chodziliśmy pod rękę 
i bez wahania ukazywąl-a się ze mną we 
wszystileich miejscach publicznych.

—- "Widzisz, jak poświęcaim dla ciebie 
moją otpinję —  móifiła.

By-ł, to okrśs, biedy stanowczo poiia- 
nodyila się rgzwie$ć. Snuliśłny razem ma­
rzenia wsipółnejjo życia. Miału, "już nawet 
upatrzone moble do naszego mieszkania 
i własnoręcznie haftowała padus-zki.

Nalura-lnip, nie rozwiodła się waaile. 
Z płaczem opowiadała mi o miłości i p i  
lv nagtem uczuciu, jakie żywiła dla niego, 
twierdziła, że .zginą.łby bez niej bezradny, 
jak dzfie-cko, z -płaczem wyprula haft roz- 
poczęloj poduszki -i z płaczem wymyśliła 
zaraź coś nowego.

Kłamała. Nie wirdział-m tylko czy kia 
mała przed-lem, mówiąc,^że się chce lroz­
wieść, czy potem mówiąc, żc nie m ,że. 
Pray. dototo-blije kłaniała i przediepi i fpl- 
tem-

Dwa razy oznajmiła mi tajemniczym 
szeptam to z nado-ścią, to znów z przera­
żeniem, że będzie' matką mego dzieęka- 
ł 'chociaż bytem przekonany, żeptb nie­
możliwe, wierzyłem munowo-Ji. słuchając 
jej długich rozmów, ną temat tej zwiedzeń 
i znów planów przyszłość. Mówiła o tera 
tak, jakgdyby wiedziała ‘ już nawet jąk to 
dziecko będzie wyglądało,, wybrała dlań 
z gśry zawód, afkołę, nauczycieli. Ogląda­
liśmy w ciągu dwóch tygodni wszystkie 
kołyski i wózki dzreaieoc, znajdujące* się 
w mieście. Potem okaizalo się ,.2je żadntgo 
dziecka nie będzie, że się omyliła-

I coraz częściej zastanawiałem się nad 
tem, co w jej miłości aanwj było kłam­
stwem, a co prawdą. Czy może ta miłość 
była też tylko wytworem 'mafiinacji, a mi 
lnsne słowa i pocałunki -potrzebą egzalto­
wanych rozmyślań, nie zaś kochającego 
serca?

Nastąpił okras zrywam Poczuła nagle 
ja-kieś wyrzuty sumienia- Była nisza,do- 
wołona z sie-bte, ze mnie, z naszego stor3 
sunku

—  .Musimy zerwać —  mówiła ponuro.
I zrywaliśmy.
Otrzymałem od tej kobioty pięćdzie­

siąt cziery listy, z których każdy zaczyna 
się od słów: „Jest (o ostatni lisej który p-i- 
s>zę do ciebie".

'Zrywaliśmy.
Gdy, mimo to, przyoliodzileri-p lub tele- 

fonowateTn do niej, mówiła z wyrzutem 
i z Lodowatą wzga-rdą: 
f  —  Pozwól mi nareszcie o-dojść spo­
kojnie.

I  jeżę-li w ciągu kilku d-ni nie odzywa­
łem się, czekając, pr/./fchodzila wówczas 
z płaczem, wołając, /e oszukałem ja., że 
korzystam z okazji, aby tei się pozbyii, że 
tak łatwy, z nioj rezygnuję.

Cierpiałem bard-zo. Kochałem p-zecie^ 
tę kobjeitę naprawdę, a nie umiałem prze­
konać się, , czv wszystko, czy doprawnly 
wszystko było w niej kłamstwem'-"

— Zabije się! — postanowiła nagle, 
gdy.-sizczęśHw-ie minął okres zrćwoń K ® ,  
kiś czas -przeszedł względnie spokojire.

— Zainję się, nie mogę żyć tak dbi- 
zej —  powtarzała.
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Z  Miejskiej Rady Przybocznej. każda in icjatywę w  tej raie-

WSZY&TKIS TRZY POŻYCZKI ZO STAŁY ZATWIERDZONE DRUGĄ UCHWAŁA. —  O UPORZĄDKOWANIE UI.-IU 
LWOWSKICH. —  DO W ALK I Z ALKOHOLIZMEM. —  ŻYCZENIE NOWOROCZNE. '

Lwów, 29. gnuidinńa.
Cip). N a pochwalę now ego wtodia:- 

rza miasto, p. komisarza Strzeleckiego 
można etwśepłzić, że jatk‘0 człowiek e- 
nergiczny, nie lubi ślamaizainBlbwai i 

i jest tzwioienniikkm puitóaiutlinośc-i Dioh 
wód tego dał na wic-złoraijazeim posie­
dzeniu Rady Rrizyfooc-zlneiji, otwierając 
obrany tak jak było zapowiedziane o 
godz. pół do G-tej, nawet baz względu 
na to, ze ini-e bydo jeszactae p-otozelbneiga 
kompletu. To jest, ściśle mówiąc, była 
Ełostateoziia Liczba do wysłucha miła re­
feratów. ałle dla ważności głosowania 
brakło kilka głosów. Z tego powodu 
po rcteracie r. Decykiewicza i r. Ckry- 
stowskiego w  sprawie zaciągnięcia po­
życzek p. komisarz wildizieił się zmu­
szony zarządzić przerwą, aby się do­
czekać „maruderów", którzy też zja 
wilii się w  potrzcbnci; liczbie, około 
godz 6 - tej.

Potem juiż w szybkiern tempie za­
twierdzono drugą -uchwalą, 1) zaciąg­
nięcie pożyczki krótkoteiminowoj w 
kwocie 500 tysięcy zł. na zasilenie 
Kasy miejskiej. 2) jabotcż pożyczki 
długoterminowej w wysokości 700,000 
zł. (inwestycyjnej), wynikającej s 
przedłożenia nadzwyczajnego budżetu 
dodatkowego na r 1927/28 (roferait r. 
Decykiewicza).

Niemniej w myśl referatu r. Chry- 
stowskiego zatwierdzono drugą, uchwa­
lą zaciągnięcie pożyczki 800.900 zł. na 
zakupno rezerw zbożowych.

Na tem został wyczerpany po­
rządek dzienny, poczem r. Ornstein 
wniósł interpelację do p. kom isa­
rza rządu w  sprawie uporządkowa­
nia ul. Pijarów, która według in ­
terpelanta znajduje się w stanie 
zupełnego zaniedbania. Zwłaszcza 
daje się odczuwać brak słudni, ja - 
koteż brak oświetlenia. Kom. Strze­
lecki oświadczył, że zbada, tę spra­
wę i da odpowiedź na nastopnem 
posiedzeniu.

R. sen. Thullie poruszył następ­
nie sprawę szerzenia się alkoholiz­
mu. Mówca zaznaczył, że że w  swo

Sr- Nio męcz mni-eł —  prosiłem —  ko­
cham cię.

—  Ja cię kocham —  odpowiadała --- 
i dlatego właśnie ide chcę stawać na dro­
dze twego życia..

Otrzymałem nowe dwadzieścia listów, 
z których w  każdym opisuje inny sposób 
śmierci, jaki sobie obrała.

—  Trzymam w ręku truciznę, może jej 
zaraz zażyje i umrę, myśląc o tobie —  
oznajmiała mi przez telefon.

I budziłem się co rano z lękiem, n>e 
wiedząc, czy .nie ujnzę czasom trupa mo­
jej -kocharaki pod drzwiami mieszkania, 
lub czy wychodząc z dcanu nie ujrzę jej 
spadającej z daichu i wołającej: —  „To ja. 
Zabiłam się przez ciebie".

Wreszcie zmieniła taktykę. N ie zabi­
jała się, lecz spotkałem ją kilka razy na 
ulicy w towarzystwie jakiegoś pana.

—  Kto to Ayt taki? —  zapytałem.
—  To mój kuzyn —  powiedziała w 

pierwszej chwili, lecz zaraz polem zmie­
niła wyraz twarzy i szepnęła gorącz­
kowo:

—  Kłamię. To nie jest mój kuzyn. To 
mój nowy kochanek. Zdradzam cię. Nie 
potrafiłam się zabić, lecz chcę zapomnieć 
o lobie i próbuję wszelkich sposobów. Ko­
cham tylko ciebie, ale cię zdradzam.

— Kłamiesz! —  krzyknąłem —  kła. 
Tniesz znowu.

— Nie łym razom mówię prawdę. Za­
bij mnie. Najlepiej zrobisz, jeżeli mnie 
zabijesz. Skończy się nadćszcie to 
wszystko.

A nazajutrz przyniosła mi mały re­
wolwer.

im czasie Magistrat m. Łodzi roz­
pisał do 'kilkudziesięciu miast po l­
skich ankielę, mającą na celu zba­
danie stanu alkoholizmu w  każ- 
dem z tych środowisk i podjęcia od 
pow iedniej akcji zaradczej. Jak 
się z odpowiedzi Magistratu lw ow ­
skiego okazało, w  naszem mieście 
nie prowadzi się ani żadnej staty­
styki w  tej mierze, ani żadnej akcji

zaradczej. Mówca zwraca się. do p. 
komisarza, aby u ją ł tę sprawę w 
swe ręce, zarządził przeprowadze­
nie odpowiedniej statystyki i usta­
now ił osobnego referenta, któryby 
czuwał nad terni sprawami.

P. komisarz odpowiedział, że u- 
znaje w  zupełności potrzebę takiej 
akcji i po uchwaleniu budżetu w y ­
stąpi sam z in ioja lyw ą, jakoteż po­

prze 
rze.

Na tem zakończono obrady, po- 
ezem sen Thu llie im. Rady P rzy ­
bocznej złożył p. Kom isarzowi 
Strzeleckiemu z okazji zbliżającego 
się Nowego Roku życzenia pom yśl­
ności oraz powodzenia w  owocnej 
pracy dla dobra miasta. P. -komi­
sarz dziękując za złożone życzenia 
odwzajem nił je pod adresem Rady 
Przybocznej, wyrażając nadzieję, 
że dzięki wytw orzonej harmonji 
m iędzy Zarządem miasta a Radą 
Przyboczną wspólna praca wyda 
pożądane rezultaty.

P A R K A  N IE B IE S K IC H  P T A K Ó W  PR ZE D  SADEM . —  OBAJ W Z A J E M N IE O SK AR ŻAJĄ  SIĘ O „U -

Lw ów , 29 grudnia.
( — )  Przed senatem II I. pod prze­

wodnictwem  r. Bajorka rozpoczęła 
sic wczoraj rozprawa przeciwko 
Kazim ierzow i G aw likow i i A lek ­
sandrowi Małtawskiemu, oskarżo­
nym o sensacyjne oszustwa, doko­
nane na wiosnę ub. r. we Lw ow ie  
na szkodę szeregu firm  oraz jednej 
instytucji f inausowej.

K azim ierz Gawlik to typowy 
„niebieski plak“ , 

który nie mając żadnego stałego 
zajęcia, ani źródła utrzymania, 
chwytał się każdej okazji zarohic-

W IE D Z E N IE  * DO ZŁEG O  CZYNU, 
nia pieniędzy, nic zważając, &zy 
ona nie doprowadzi go do krym i 
nalu.

Na wiosnę b. r. baw ił on u swe­
go znajomego wójta Jana Ruppa 
w Rosochaczu w  pow. ko łom yj- 
skim, -gdzie jako piśm ienny, pom a­
gał mu w  załatw ianiu rozm aitych 
spraw gminnych. Mając dostęp do 
pieczątek, skradł je, myśląc nad 
tem, czyby z nich nie dało się sko­
rzystać. Dopiero po przybyciu do 
L w ow a  zaznajom ił się z M altaw- 
skirn, któremu zw ierzył się z posia­
dania -pieczątek -gminy Rosoehacz.

NIEZW YKŁY ZŁODZIEJ, KTÓRY POZOSTAWIA NA MIEJSCU KRADZIEŻY 
W RAZ Z KURTKĄ I WYTRYCHAMI SWOJĄ LEGITYMACJE. —  STOLAR­
CZYK ŁAKNĄŁ APARATU FILMOWEGO „CHIMERY", ALE PRAGNIENIE 

TO POZOSTAŁO... CHIMERĄ.
C—■). W nocy ma 11 puż-dzierrdka 

br. nieznany siprawea wi:--;;iwd Ac do 
realności- przy uł. Akadatipóktej 8 i -po 
rozbiciu drzwi- jilryctltcwyrh cCrraćli 
bieliznę na szkodę 1-ok.aPorlei Liisomoj, 
watffuści 300 zł., cira,z na szlk-ołę shi-

—  Dostałam go -od mego nowego ko­
chanka. Zabij mnie —  prosiła. —  Zdra­
dziłam cię, lecz kocham tylko ciebie.
Chcę umrzeć.

Bawiłem się rewolwerem.
A ona usiadła -przy mnie i zaczęła mi 

opowiadać szczegóły swojej zdrady. Nie 
wiedziałem -znów, czy mówi prawdę, czy 
kłamie znowu- Mówiła o miłosnych slo- 
wach, o pocałunkach, o pieszczotach tam­
tego. Czułem, że zaczynam wierzyć i tra­
cę przytomność. W idziała lo 1 szczęśliwa, 
że mnie poruszyła, że wytworzyła na­
piętą sytuację, że leraz coś się nareszcie 
stać musi. szepnęła znowu:

—  Byłam jego kochanką. Zabij mnie.
Nie mogę przecież polem żyć diużej. Zdra­
dziłam cię. Strzel o tu w serce, które ko­
cha tytko ciebie.

I wtedy straciwszy panowanie nad so­
bą -strzeliłem. Strzeliłem, bo uwierzyłem, 
że mnie zdradziła, bo chciałem się zem­
ścić za tę zniszczoną gl-upiami histo-rjam: 
naszą miłość, bo chciałem jej dowieść, że 
znów kłamie, że nie chce w rzeczywisto­
ści wcale, abym ją aabil.

A  gdy upadla, czekałem przez chwilę, 
zdziwiony, jakby pewny, że podniesie się 
i  powie: —  „Nie umarłam. Kłamałam, 
mówiąc, że mam serce, które! cię kocha 
i które można przestrzelić Żyję, zaraz w y ­
myślę co-ś nowego-"

Lecz nie -podniosła się. Umarła na­
prawdę. Zabiłem moją kochankę. Kocha­
łem ją.

Zofja Dromlcwiczowa-

źąc-w Zofii Paltyfeó-wmy, wartości kil- 
k«dzips-.iąUzł. Ten sam sprawca wła­
mał sio również do ikaaiiecttain/r kina 
,.Chiiuera“ , gdzie skradł rozmaite 
rzeczy. Na mi-ajscu peccta-łatwiJ kurtkę, 
która stała się przyczyną jego ujęcia. 
Mśa.no\v'.Yic w kiuk-oe tej znafóraćcmoMe- 

'-g-iiyuii-a.c-ję ;n-a naawisfco PV ra. Makara, 
oraz narzędzia, k.tói-em: f>o-rd'regdrwftid' się 
przy wł-amantSi i plik klluc‘zy. Na pod- 
slawin lego po! V-.pi a rostz łownia go.

Makar przyznał się -d-o kradzieży i 
z-ciziml, żu go do tego pomo-
cn ń  fio-ipiki ja  u Karol, który mu też 
dostarczył narzędzi. Karolowi cłicdzś- 
lo głównie o to, by Makar włamał się 
do operatorni kina „Chimera" i  skradł 
aparat kinematograf iczoy, za co obie­
cał mn 100 zł. Rzeczyw.iście Makar 
miał to uczynić, otworzył drzwi ope­
ratorni, ale ponieważ apa<r-ą!t był mo­
cno umocowany i sann nile mógł go 
zabrać, przeto dał spdkój, by je-din-afe 
powetować sobie zawód, odwiedził 
strych, -skąd sfera)'Ił tfidóz.nę.

Na podstawie jogo zeznań artszło- 
w-ano Karola. Wczoraj obaj stsjńęłi 
przed s. Saufelaw.stkizn, który ■; -o prze­
prowadzonej rozprawiło zasąAzlł Ma­
kara na cztery miesiące c ężkiego wię­
zienia, zaś Karola uwolnił.

 n------

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostiłnią po­

sługę, oraz nieśli nam słowa pociechy po 
stracie nuszeho Ojca, Męża i Dziadka, Mp. 
Samuela Izaka Bnaila, tą drogą składamy 
serdeczno „Bóg zapłać". _ i 07S6

tona, dzieci i whulii.

M allawski wówczas m iał wpaść na 
pomysł, by

podpisywać weksle 
cuclzemi nazwiskami i umieszczać 
na nich pieczęć owej gminy.

Projekt iten przypadł do guisliu Ga- 
wKlkowi i niebawem Ma Rawski- do­
starczył mu blankietów wekslowych, 
które wypełnili, podpisali fikcyjnymi 
nazwiskami i przybili na nich pieczę­
cie. Z wekslami przybyli -dio firmy 
..Hurtownia -kol-cinijaina" przy ul. Taii- 
ffe-inj i (aut zta nio pobraild towary war­
tości 2 tys. zł., które następnie spie­
niężyli.

Na się pnie pobrali u Kazimierza 
Suczka -towary bła-watne na kwotę 
1.580 zł., w firmie „Przemysł Polski" 
nwiterje na dlwa ubrania, a w jedłneó z 
instytu-cyj finansowych zetsłkwrułJcfwalr 
weksle ,na kwio-tę 2 tys. zł.

Byliby niewąJiphwae jeazozie wi-etle 
innych osób maciągnęli;, at'e właśaiłniel 
firmy ..Hubtown:;; Kalanjałina" p. To­
pór posłarowi-ł weksle GawliSta zes- 
konlować w Ko; :-myj'Ł falko naijMiiżcj 
położ:.i'X',j miejsc.1- ich płatności. — 
\Y't\i)i celu zwrócił się pisemnie do 
gminy Rcscchacz celem aiiwierdzaraia 
luit-cnjycznuKci podpisów. Na praerw- 
?zs pićtnrn nie ótirzymał woigcńe 'adipo- 
wie-dzii. zaś na drugie atrzyma-l odjx>- 
wiDiż, która wyjaśniła mu, że 

padł ofiarą oszustwa.
W tym samym czasie i p. Soczek 

stwierdził, że zfo*słl:aI oszutk-an-y. a to­
war u n-iogo z-ahrainy oszuści sprzedali 
za 100 dolarów pewnej firmie w Ryn­
ku, Wobec tego abaó .pcsztkodćwairi u- 
czy-nili doniesienie do policji, która 0- 
-szu-ylów aresztowała. W ślediztł-wie Ga- 
wlók tłu.inac-zył się, że padł on ofiarą 
,,■naiwności" i Małtawsiki-ago. który go 
i:lo oszusitw naunówiiił i s-a-m ciągnął z 
tego zyski. I tak miał rz-óko-mo Mai­
la, w bk i ze zieskomt-owainych wokali w  
Banku na 2 Im  z-ł. wziąć 1.9J-0 zt„ 
zaś on nic otrzymał aini- grosza Tym­
czasem f(La:!l!aw»ki twierdzi, że pienią­
dze właśnie wziiął Gawlik, lecz on nie 
wiedział o tom,, ja(k;oby podpńisy na. 
we.kśłu były fałszywe, a pieczęć nie 
autentyczna.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa-, 
w czacie której obaj oskamżani nawza­
jem się oskaiżali. Poniewajż wie ja­
wili się trze-j świadkowie, przeto try­
bunał odroczył rozprawę do sohoty. 
Oskarża pro-k. Bitzuib. Mailitaiw-siki-ego 
broni ad w. dr. Weims-aft, G-awHk broni 
się sam.

  o------



Str. 8 ..GAZETA PORANNĄ" z dnia 30. grudnia 1027. Nr. 8865
-jiłUc*A-

Doraźny wyroK Uumu.
KUFER, Z KTÓRFGO DOCHODŹ Ą JĘKI. — ŻY W Y  RAGAŻ. — STR ASZLIW A PRZYGODA LEKKO­
MYŚLNEJ I NAIW NEJ DZIEW CZYNY. — W  OSŁAWIONEJ DZIELNICY NOWOJORSKIEJ, CHI-

NA-TO W N. — OBURZONY TŁUM LYNCZUJE OPRYSZKÓW.

Nowy, Jork, w grudniu. 
(H ) Cala Ameryka wre oŁecnie 

ogromnem oburzeniem przeciwko 
potwornemu złoczynowi kilku ban­
dytów, zamieszkałych w osławio­
nej dzielnicy nowojorskiej, China­
town. Bandyci ci ponieśli zresztą 
za to straszliwsi karę. Bliższe szcze­
góły tej aferj' są następujące:

Do oddziału bagażowego dwor­
ca nowojorskiego przyniosło kilku 
ludzi pokaźny kufer, opatrzony w  
napis: „Baczność! Nie przewracać!" 
Ostrożnie złożyli ciężar i oddalili 
się czemprędzej. Kufer miał zostać 
wyekspedjowany do Brooklynu 

Jeden z funkojonarjuszy kolejo­
wych zwrócił w jakiś czas potem 
uwagę na stłumione jęki i jakny 
wołania, dochodzące właśnie z tego 
kufra. Przerazi! się (bardzo. Przy­
woławszy kolegów, otworzył przy 
ich pomocy kufer. Można sobie wy 
obrazić zdziwienie tyci# kolejarzy, 
gdy ujrzeli przed sobą 

młodą, może 17-letnią dziew­
czynę,

która zrazu odmówiła odpowiedzi 
na pytanie, w jaki sposób znalazła 
się w roli bagażu, nadanego do 
Brooklynu.

Biedne dziewczę zdawało się 
uginać pod brzemieniem rozpaczy 
i wstydu. Z trudom zdołano skło­
nić ja do wyjaśnienia. Okazało się, 
że nazywa się

Edyta Tompson 
i jest córką niezamożnego kupca 
nowojorskiego. Pewnego wieczora, 
gdy wracała z krna, spotkała jakie­
goś młodzieńca, który zapropono­
wał jej przechadzkę. Lekkomyślna 
dziewczyna zgodziła się na to. N ie­
bawem nieznajomy skręcił w  jed­
ną z bocznych uliczek i poprosił 
dziewczynę, abv z nim weszła do 
środka jednego z domów. Edyta 
odmówiła. Wówczas on wciągnął 
ją przemocą do wnętrza budynku. 

Edyta znalazła się w  jakiejś 
obrzydliwej norze, 

w której było obecnych dwóch je­
szcze opryszków Chińczyków Mło­
dzieniec, który mimo zupełnie przy 
zwoitego wyglądu, okazał się ich 
wspólnikiem,- postąpił teraz ze swo 
ją  ofiarą w  sposób haniebny. Dwaj 
jego towarzysze poszli za jego śla­
dem. Edyta straciła przytomność, 
a kiedy ją odzyskała, stwierdziła,
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Aparat do golenia

PRAWO IW GILLETTE
z jednym nożykiem

zł. 3.

A LA V I L  LE  DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PUG  MARJACK1 11.

Do ryciny na srronie 1-szei).
z przerażeniem, że znajduje się 
w  skrzyni, czy w  kufi ze...

Afera ta wywołała ogromne po­
ruszenie. Wdrożone .natychmiast 
śledztwo wydałó dzięki energicz­
nemu działaniu policji

konkretne rezultaty, 
ó w  zbrodniczy młodzieniec, tc po­
szukiwany dawno pizez organy bez 
ipieczeństwa w łam j wacz 

Joe Tasb, 
a jego niecni 'towarzysze, to rów ­
nież indywidua dobrze znane poli­
cji z szeregu podejrzanych spra­
wek.

Na wieść o uwięzieniu złoczyń­
ców zebrał się przed prowizorycz- 
nem więzieniem śledozem, miesz- 
czącem się przy ilicy 17-tej,

ogromny tmm ludzi,
domagających się burzliwie wyda­
nia im zwyroanmców, celem w y­
konania na nich samosądu. A  kie­
dy odmówiono temu żądania, tłum 
wtargnął do więzienia, odnalazł 
trójkę łotrów i ukarał ich doraźną 
śmiercią przez powieszenie na naj­
bliższych latarniach ulicznych...

Mmoj aałteMe mego a w
file row e go .

GÓFA SIĘ 7 GÓRĄ NIE ZEJDZIE ,. - -  POCZCIWY BURMISTRZ MIA­
STECZKA Ai/RIBNAJ NA TROPIŁ ZDRADZIECKIEJ ŻONECZKJ. —  

A ONA WOLAŁA SREBRNY EKRAN.
Paryż, w grudniu.

(H.) Przed kiilfcu lygB "Iniarni' zale­
dwie wstąpi’-! w związlki małżeńskie 
jeden z najwybiilntójśizych amerykań­
skich artystów filmowych, Rod la 
Roąue, znany n p. z fi, mu „Zmar­
twychwstanie" według pciwiieśoii Lwa 
Tołstoja. Obronie Rod la Roque mu- 
s1 I rozejść 9;ę z żoną i to wśrću nie­
zwykłych okoliczności.

Fotografie anty my i, jego żony, któ­
ra jest również gwiazdą firmową, u- 
kazaly się w pismach iłuislrtwenych 
całego świata. Między iinnemi i uiSRły 
do małego miasteczka francuskiego,
Auiiifuaii, w pobliżu .-Marsylii.

Bu.rrniylńzorn owegó mćajaiaazika był 
niejaki

Tomasz Poiouet,
któremu przed aztewma M y  uciekła 
młoda i prześliczna żomicczika, za któ­
rą wszelki ślad zaumąr Można sobie 
tedy wyofot&zić minę poceaciwca, gdy 
w żonie artysty pczinał niewątpliwie 
i stanowczo swóją zdradza* cką poło­
wicę.

Postanowił energicznie Oiiiałać. 0- 
kaz.ałio się, żo pani Pc.ijn.et wylazła za 
mąż dzięki sfałszowanym dokumen­
tom. Wobec tego oczywiście małżeń­
stwo jej jest njeweizme.
■' His locja wywołała w A metryce 

ogromna eenrację, 
gdyż Rod de Roque cieczy ssę tutaj 
BgTO f n ną p op u i attn ością

Upudrowani i wymalowani
m łodzieńcy

OTO NAJNOWSZA MODA MĘSKA W  AMERYCE.
Nowy, Jork, w  grudniu

(-)-) Ponieważ niewiasty obcina­
niem włosów, noszeniem żakietów 
męskich, paleniem’ papuenoBów i t. p. 
coraz bardziej uipodioibiiia.ją s ę  lÓh męż 
czy.zn. przeto pleć brzydka zapragnęła 
rewanżu. Młodzież pairysika pioezyna 
w ostatnich azsetach coiwz częściej u- 
żywać pudru, kar mir u do arg i sil­
nych perrntn Moda ta przeniknęła 
już do Ameryki, jak o tom z oburze­
niem donoszą, toimitejisze pi&ma.

Ankieta przeprawa! Izarm w  kałach 
modnisiów i w Składach kosmetyków 
wykapała, że mężcią żnii abecuiie nie­
mal więcej kupują przyborćw upięk­
szających, aniżeli kobiety. Wybierają 
przytem z zasady najlepsze jraiiurllu

zada-perfum. podczas gdy niewiasty 
wairn»aą się tańszerm.

Pozetem we fryzjerniach panowie 
nie żałują .pton.i-ęidlzy, karząc sobie ro­
bić kosztowne masaże, kąpiele błotne 
twarzy, szampcony, ondulacje i t. d. 
.Tedinom słowem sibaro przysłowie o 
mężczyźnie który podob3 się, byleby 
był cdiobinę ładniejszy ot til.abła. —  
niema obecni# zasitosowainda Pamowie 
przypomnieli sobie, że pochodzą, nie 
tylko od Adama, ale i od Ewy.. Nie 
wiele brakuje, a w r&ifcauracjach, dan­
cingach, teatrach i t. p.j będlziwmy wi­
dzieli wyvv, ornych panów, kitónzy 
wyjąwszy z kiieszini etuui, będą sabie 
publicznie „poprawiali” cerę przy po­
moc yi, pudru i innych specytików.

imm chiroDp i len n ' f c g  ecztiisiiP
ZIMA PRZYCZYNĄ LICZNEGO ZASTĘPU NIEBEZPIECZNYCH ZACHORO­

W AŃ.
Lwćw, 29. gnuiór- a.

(-4 ) Zima, która, zlitowała się obe­
cnie nad Europą i poawoliła przynaj­
mniej świjęta obchodzić w  ośepłeijpzr j 
aurze, wkraczała tegu roku wrześnie 
i zaclata I mi i  nieprzygotowanych 
na talk wczesne przyjście. Toteż zna­
czna jest twcżłWi chorób soccy licznie 
„zimowy

Oczywiście p^rwaze miejsce zaij- 
muie liczna grupa przeziębień. Ród tą 
napozór niewinną nazwą krytją. się 
ii'- raz tek groźne choroby, jak gru­
źlica, zapałen’e płuc, angina, bronclut. 
Zaziębienie stanowi tu tyllko wstęp 
do m ym iitaM  się groźnych zarazków, 
kitiis ofiarę powalają n.;eraz w dość 
późnym okresie

Dla oczyszczenia kiwi. pijcie -ario przez 
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka Józefa" Stoso­
wana przez bardzo wielu lekarzy woda 
Francsraka Józefa wzmacnia żołądek, re­
guluje trawienie, poprawia silan krwi u- 
speka.jo, system nerwowy, dając zdrowie 
całemu organizmowi i jasność umysłu.

9577

Z.imową chorobą, która zwłaszcza 
podczas lał głodu i wo.jny pocliłanfala 
dużo ofiar, jest tytu3 plamirty. Z zim­
na też rodzi się tzw. postrzał, di ono 
bat ob,-awiająica się gwałtownym bo­
lera w krzyżach. Jest to jedy.nie „pnzie 
ziębienie” , przy któreun medycyna nie 
przypuszcza rłziiaiania zarazka. Cier- 
piit nie to uważane za nie niietbeizp:ec.z- 
no dla życia, zatruwa pac/jentoiwii żyi- 
cie nieznośnym bólem. Dawniej zwal­
czano jo zapomocą parówki i masażu, 
dziś stosuje się prąd elektryczny (lo- 
n-iza.tor;

Szybkie oziiębieinio rozgrzanego cia­
ła spcwcrhiYwaó może ostry reumatyzm 
stawów. Jest (o choroba specyficzna 
d!i;i ludzi, którzy z racji swego aarro- 
du muszą wystawiać s1;? na szyhk e 
zmia.ny temperatury, np. kucharki, 
s.lużba< piekarze etc. Niejeden uniknął­
by tei cnoroiby, zacluowując niieęfcońi- 
pTkowan- przeptsy, streszczające s’ę 
w tern, 'i" człowiek zgrzany me pcwi- 
nirai odpoczywać w  zimnie lub w  
przeciągu, loaz 'cialej zachować ruch, 
otarłszy się d'o sucha.

Hi dala a Mt&Kiuni, 
u ats 7*słr ął w s iiniiia.
Słynny Wells atakowany za „nu- 

riz.arstwo i ruzwlekłaść“.
LoLdyn, w grudniu, 

fe ' W „E.rnpiire Ileview“  nieznany 
krytyk biada nad tern, że • p. Weiils 
nie umarł wtedy, gdy jatoo ulubiony 
P’ =arz fantastycznych i psycboiogiioz- 
nych powieści,, znajdować się u saczy- 
!u chwały, hłe przeżył się i dziś po­
woli zatraca swoją dawnie sz  ̂ popu­
larność:

—  P Wells —  pisze ów krytyik — 
wyc.braża sobie, że jest znawcą histo 
r.i i po iiyki, chce być traktowany sc- 
rjo na ter' polu, o. zanadza nas książ­
kami, których ttoktrraierstwc, roz­
wlekłość i usypiająca fabuła, działają 
wprost chloroformujące.

rcd'0'bno p. W ellą  zrażany niepo­
wodzeniom, powraca do powieścó, ale 
oetotnia jego keią.żika „Mern w l«l6 “ 
jest Jylko w płaisecz.ylk potwieścł przy­
braną ■:xili‘.ycz'no-.po1’ea'n:lc;zną, broszurą. 
Książka ta, mająca. Tirodług zapoW:ieidlzL 
wydawców, zdruzgotać Bałdwiina i jego 
gabinet, jest pPzedtmtrfftm oistrcj kry­
tyki pisarzy nairozmawtszycih obozmr, 
a przytem rozwlekłość jej i nuda zra­
żają nawet obojętnogo cizyfeiltnikd. 
We]fs uczyniłby ćlabree, powracaiiąc 
do fantastycznej powieści, która u- 
gruntówajła jego sławę.

Ele Ford wydaje 
na fekląrnę.

Nowy Jork, w grudln u 
(-H  Jak obliczają fachowcu od re­

klam, Eord, wyfJrl aż 1,300 000 cM. 
na pięc.odniowe anonse swego nai,- 
nowszego modelu auto. Kupcy, którzy 
sprzedoją ,,Ioi1ilv” , wydali pritóz tego 
400 tys. dół. na reklaimę. Zwraca u- 
w-a:gę ż° mimo znanego pogodzenia 
się lieraą z Żydami i;tepraisa żcdmwsikia 
mc dioctała od niego ani jednego ogło­
szeniu.

Firma „Generał Motars” , będąca 
własnością Fordta wydała w raku u- 
b:egłym ogółem 9,373 (M30 defarew nu 
reklamę gazetową.
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KRONIKA
Grudnia 

Czwartek 
Tomasza b.

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELK I:
Czwartek 29. bm. „Tosca" z p. Pla- 

lówną.
Piątek 30. bm. „Paganini.

TEATR NOWOŚCI:
Czwartek 29. bm. „N iech mnie dja- 

bli..."
Piątek 30. bm. „N iezw yk ły  Seans".

*
Teatr Wielki daje dziś przepiękną, ar- 

cymelodyjną operę G. PuccinTego „Tosca", 
z dosikotnalą odtwórczynią .pairtji tytuło­
wej, p- Platówną i godnymi partnerami 
pp. Krumło-w&kkn i  Penkowiczem, oraz re 
żyaereto Tarnawskim. Kierownictwo mu­
zyczno p. Jerzego Bojamowskiago. —  Jutro, 
w  piątek, 30. bm., w dalszym ciągu świet­
na operetka Fr. Lchara „Paganini", w y­
pełniająca stole po brzegi widownię Teat­
ru Wielkiego —  z  -p. Miłowską, Peterem i 
Tatrzańskim.

Teatr Nowości powtarza dziś najnowszą 
operetkę L. Reichweina> „Niech mnie 
djabli-...‘ “  —  w świetnym zespole arty­
stycznym, z pp. Grabowską, Brzeską, Dem 
bawsJdm, Kuligowskim, Sowińskim i re­
żyserem Tatrzańskim nao czele. —  Jutro, 
w  piątek, 30- bm. po raiz drugi amerykań­
ski,# wstrąsający draimait sensacyjny B. 
VelMera „N iezw ykły seans", najświeższa 
nowość dramatyczna Teaitru Nowości, któ 
ra na pierwszem, środowwn przedstawier 
niu, zarówno dzięki niozwykile cie-kaweij, 
przejmującej aikcji, jak i świetnej grze 
artystów, zdobyła pierwszorzędny sukces 
i ma zapewniono na czas dłuższy powo­
dzenie.

50 proc. zniżki na operę Pnecinlego 
„Tosca". Dyrekcja teatrów miejskich 
komunikuje, że ńa dzisiejsze przedstawię 
nie „T osk i" ceny miejsc zniżone o 50 pre. 

♦
TEATR MAŁY:

Czwartek 29. g. 7.30 po raz przed­
ostatni „Potasz i Perlmutter". Gość.
\\’ycło'> Apln-dortci TT r>—ł — "* < -

Piątek 30. g. 7.30 „Potasz i Perlmut­
ter". uosć. występ Antoniego t  erluera.

Sobota 31. g. 7.30 w. Prem jera „Raj 
zamknięty", gość. występ Antoniego Fort 
nera. Zniżki ważne.

*
Arcywesola farsa „Potasz i Perlmut­

ter", która dzięki pełnej dowcipu akcji 
obiegła obydwie półkule a nawet została 
sfilmowaną, będzie grana w Teatrze Ma­
łym tylko jeszcze dwa razy, tj. dziś 29. 
i jutro 30. bm. Świetny gość warszawski 
Antoni Fertner, stwarza w  roli Potasza 
niezapomnianą kreację. Sekunduje mu 
doskonały Dyr. L. Czarnowski. Obaj ar­
tyści prześcigają się w dowcipie i humo­
rze tak, że przedstawienie jest istnym 
koncertem wesołości.

Świetny gość warszawski, Ecriucr, 
w „Raju zamkniętym" Henncąuina i 
Coolusa, nowej premierze, stworzy typ 
teścia z prowincji, który mimo wieku, 
chce jeszcze używać wszystkich uciech 
Paryża. W  przem iłej tej komedji wystą­
pią pp. Cieszkowska, Peszyńska, oraz 
pp. Peliński, Nawrocki, Lewicki, Górski 
i inni. Prem jera 31-go bm. Zniżki ważne.

„Kupony przedpłaty biletowej". D y­
rekcja Teatru Małego przypomina, że ku- 
pony sprzedaje się tylko od 28. bm. do 
4. stycznia 1928.

*
Repertuar Teatru Wileńskiego:
Czwartek g. S.15 w. „W ie lka  w ygra­

na" komcdja Alejchena.
Piątek g. 8.15 w. „śkąp iec" komedja 

Moliera, premjera.
A

Z Trnpy Wileńskiej. Dom Narodny 
(wjeście od ul. Ormiańskiej). Dziś poraź 
trzeci inscenizowana e nidbywatem powo 
dzeniem „W ielka wygrana", komedja Szu 
lenia Alejchema, stanowiąca dla publicz­
ności uroczą możliwość apędrenia wie­
czoru w  atmosferze klasycznego humoru 
żydowskiego, w ttórago odtworzeniu sły­
ną nie od dziś- Główną rolę krawca (Szi- 
malo Sorokfer) odtwarza p. A- Samberg, 
zaś jako żona tegoż (Etti Men je) p. Hele­
na Gottliab. Reżyser wieczoru A- Saim- 
bejuj.

M u s z n  e laHs w sziiialacn m i
NASTĄPI ONO I. STYCZNIA 1928 R.

Lwów, 29. gnudniia.

Od 1, stycznia kosztuje:
I. klasa: we Lwowie, Krakowie,

Kulparkowie i Kobierzynie 14 zł..
W  38 innych szpitalach prowincjo-; 
nalnych 12 zł.

II. klasa: we Lwowie i Krako­
wie 10 zł. 50 gr„ w  Kulparkowie i 
Kobierzynie 9 zł. 50 gr. W  38 szpi­
talach prowinck S zł.

III. klasa: we Lwowie i Krako­
wie 5 zł., w Białej 4 zł. 40 gr., w 
Bóbree, Bochni, Brzeżanach, Czort-

kowie, Dolinie, Kulparkowie, Ko­
bierzynie, Lubaczowie, N. Targu, 
Podhajcach, Przemyślanach, Ska­
lacie, Sokalu, Turce, Wadowicach 
i Żółkwi 4 zł., w Brodach, Jarosła­
wiu, Jaśle, Tarnobrzegu i Żywcu 
3 zł. 80 gr., w Gorlicach, Kałuszu i 
Śniatynie 3 zł. 70 gr., w Drohoby­
czu, Kołomyi, Kosowie, Krośnie, N. 
Sączu, Przemyślu, Rzeszowie, Sam 
borze, Sanoku, Stanisławowie, Stry 
ju, Tarnopolu, Tarnowie, Zalesz­
czykach i Złoczowie 3 zł. 60 gr.

Teatr Polski H. i Ł. Barwińskich.
Z początkiem stycznia 1928 r. rozpoczy­
na tournće artystyczne po wszystkich 
większych miastach Małopolski i Śląska 
teatr zorganizowany przez H. Barwiń- 
skiego, b. dyrektora teatrów miejskich 
we Lw ow ie i Łodzi. Na pierwszy objazd 
obrał dyr. Barwiński przemiłą, pełną 
pogody komedję Antoina i L ery ‘ego „B o ­
żek domowego ogniska". Nazwiska dyr. 
Barwińskich, jak  i reszty szczęśliwie do­
branego zespołu, świetne przygotowanie 
sztuki oraz pomysłowe urządzenie sceny 
rokują tej imprezie najświetniejsze po­
wodzenie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
APOLLO: „Baron cygański".
AVENUE: „Szalona księżniczka".
GASINO: „Dama w masce".
CHIMERA: „Kobieta bez zasłony'
FATAMORGANA: „Skompromitowana

mężatka".
K O PERN IK : „Maciste w walce z Szei- 

lie m " i „Noce szalu".
LE W : „K ró low a Storczyków"
M ARYSIEŃKA: „Maciste w walce z

Szeikieni" i „Noce szalu". '
PAŁACE: „Peda Haremu*
PASAŻ: „Samson cyrku".
L< IL t.E A : „Pat i Patachon tancerza i

Rit '.
 o-----

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
Wtorok, 3. stycznia. Leon O bom , I. 

Laureat Konkursu Chopinowskiego w War 
szawie.

Czwartek, 5. stycznia: Koncert Kom­
pozytorski ku uczczeniu -fO-letniej dzia­
łalności artystycznej Stanisława Niewia­
domskiego. 10735-4

 o------
(jp.) Świeży rarozik. Po zelżeniu świą 

tocznej aury, która w  poniedziałek, a 
zwłaszcza wtorek przeszła już defin ityw ­
nie pod znak odwilży, już wczoraj we 
środę nastąpił powrót do zimowego re­
żimu. Świeży mrozilc pocisnął i znów 
świat trzyma w swoich okowach, czem 
zresztą martwią się tylko ci biedacy, któ 
rych nie stać na opał i ciepłą odzież... 
Szczęśliwsze ludzki pogłowie rade wita 
ten niezbyt silny, zdrowy mrozik, a zwła 
szcza cieszą się nim wszyscy zimowi 
sportowcy, łyżwiarze, narciarze i sanecz­
karze. Starają się też wyzyskać w całej 
pełni pomyślną konjunkturę, a to tem 
pilniej, te według przepowiedni dom oro­
słych meteorologów nie będzie ona trwać 
długo, bo już z początkiem stycznia tem ­
peratura ma się podnieść do... 20 stopni 
powyżej zera. Qui vivra verra.

Podziękowanie bs. Biskupa Bandur- 
skiego. Prezydjum  Związku Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. otrzymało dn. 
24. bm. od ks. Biskupa Bandurskiego na 
pismo z dnia 10. grudnia br. następują­
cą odpowiedź: „Z  uczuciem rozrzewnie­
nia odczytałem, że Związek Obrońców 
Lwowa na Walnem Zgromadzeniu nadał 
mi jednogłośnie godność Członka H ono­
rowego. Za ten zaszczyt, który sobie w Ul 
ce cenię, a który mnie jeszcze bardziej 
wiąże z ukochanym rycerskim Grodem i 
z Jego bohaterskimi Obrońcami, składam 
w najgorętszych i najprostszych sło­
wach: „Bóg zapłać!" i z prawdziwą
wdzięcznością przyjm uję tę godność. Z 
wyrazami poważania i serdecznego dla 
wszystkich Obrońców Lwowa pozdrowię 
nia oddany W am  całą duszą. Ks. Dr. W l. 
Bandurski."

Zarząd Związku Obrońców Lwowa z 
listopada 1918 r. zawiadamia swych 
członków, ich rodziny i sympatyków, że 
31. bm. odbędzie się w  lokalu Związku 
(Rutowskiego 11 II. p.) towarzyska za­
bawa Sylwestrowa z tańcami. Początek 
o godz. 2

Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektry 
cznych zawiadamia, że ważność kart 
rocznych bezpłatnej jazdy wystawionych 
na rok 1927 przedłuża się do dnia 15. 
stycznia 1928.

Z żałobnej karty. W  mieńcie n£Szem 
am-arl onegdaj jubiler, bl. p. Samuel lzafc 
Beutól, szanowany -powszechnie w  szero­
kich kotach przemysłowych i  handlowych 
całego Lwowa, a to zarówno ze względu 
na swoje wysokie uzdolnienia fachowa jak 
też ze względu na prawość charakteru- —  
Z śmiercią btp. Sanniej a Beutla z  grona o- 
bywateli i  kupców lwowskich ubyła je­
dnostka 'odznaczająca- się prawdziwie szła 
choinom sercom, oraz glęboikiem zrozu­
mieniem dla niedoli bliźniego, co wyra­
żało się zawsze przez całe życie blp. Sa­
muela Izaka Beutla w  szeroko zakrojonej 
akcji filantropijnej. Btp- Zmarły zostawił 
po sobie nie tylko pośród najbliższych, 
ale w  szerokich kołach 'kupiectwa i  całe­
go społeczeństwa lwowskiego niezatartą 
pamięć i powszechny żal.

(— ) Włamania i kradzieże. Ub. nocy 
nieznani sprawcy włamali się do miesz­
kania Stanisławy Siwin, zam. przy ul. 
Bogusławskiego 5 i skradli garderobę i 
bieliznę wartości 1050 zt. —  Z przedpo­
koju dra Berlsteina przy ul. Sykstuskiej 
42, skradziono wczoraj na szkodę Mie­
czysława Buchwalda futro męskie, czar­
ne, wart. ldO dolarów. —  Z autodorożki 
nr. 7876 skradziono wczoraj na szkodę 
szofera Zygmunta, Czacha, futro wart. 
350 zł. —  Mozes Goldfarba, zam. Sza- 
chowskiego 17, doniósł policji, że z jego 
pracowni krawieckiej przy ul. Gródec­
kiej 41 skradziono ubrania wart. 329 zł.

(— ) Kobieta wiejska w pułapce. Anna 
Hnid, zam. w Buszkowiczach pow. Z ło­
czów, doniosła wczoraj policji, że przy­
była do Lwowa do tow. okrętowego ,.Cu- 
nard L ine" celem wyjazdu do Ameryki- 
Stamtąd odesłano ja  do lekarza po świa­
dectwo lekarskie. Tuż po wyjściu przy­
stąpił do niej jakiś starszy mężczyzna 
i oświadczył je j, że również idzie do le ­
karza i zaproponował, by wspólnie po­
szli. Gdy się na to zgodziła, wsiadł z nią 
do tramwaju i wysiedli na pl. Bilczew- 
skiego. Tam  przystąpił do nich jakiś dru­
gi osobnik, który przedstawił się jako 
lekarz i oświadczył, że otrzymał w biu­
rze telefoniczne polecenie zbadania je j 
i wystawienia świadectwa. W  tym celu 
poprowadził oboje do pewnej bramy. 
Tam ów rzekomy lekarz polecił je j się 
zatrzymać, a sam wraz z je j towarzy­
szem wyszedł i w ięcej nie wrócił. Po 
chwili dopiero stwierdziła, że padła o fia­
rą rafinowanych ztodzieji, którzy skra­
dli je j 155 dolarów z zaszytej kieszeni.

(— ) Napad bandycki na ul. Tcatyń- 
skiej. W czora j wieczorem na ul. Tea- 
tyńskiej nieznany narazić sprawca na­
padł na inkasenta lwowskich browarów 
Aleksandra Karmazyna i przebił go no­
żem. Jak podaje poszkodowany napad 
ten był aktem zemsty ze strony złodzie­
ja, niedawno przez Karmazyna spłoszo­
nego.

W  związku z ogłoszeniami, ja ­
k ie po jaw iły  się w  numerze wczo­
ra jszym  „Gazety Porannej” , doty­
czącymi m ej osoby i aptelci stw ier­
dzam, że takowe n ie pochodziły o- 
demnie, a przeciw  oszczercy w dra­
żam  równocześnie kroki sądowo- 
karne

M ieczysław  K ryn ick i 
aptekarz.

 ---- f*~
Cykorja Bohma barwi najlepiej 

Twą kawę.

Ze sfer handlowych. Jak ssę dowiadu­
jemy poręczyła światowej stawy firma 
Leon Lobet, fabryka pasów i  wyrobów 
skórzanych S. H. Verzirs (Bolgią) swe 
przedstawicielstwo znanej w  kotach han­
dlowych i  przemysłowych firmie Józef 
Menc-zel i  Syn, Lwów,, pl. Mariacki 4-

Nowo otworzony ZAKŁAD FRYZJERSKI
. dla Pań l Panów. Strzyżenie 1 cze­

sanie Pań według najnowszego spo­
sobu i wzorów paryskich.

W Ł A D Y S Ł A W  K O C I O Ł E K ,
długoletni współpracownik ś- p. Pitolaja

Zimorowicza 6, boczna Akademickiej.
10668-4

■ — » —

Zycie karnawału.
Kasyno i Koto liter. art. wc Lwowie.

W esoły W ieczór Sylwestrowy, Dancing, 
pożegnanie starego i powitanie nowego 
roku. Sceny mimiczne zaprodukuje ze­
spól uproszonych Pań i Panów. Rozloso­
wanie dzieł sztuki. Poczta noworoczna, 
kioski z niespodziankami. Karty uczest­
nictwa codziennie m iędzy 7— 8 w Sekre­
tariacie.

„Hej, szalejmy" Oto hasło, pok którem
odbędzie się w  Taaitrze Wielkim  w sobo­
tę, 31. grudnia, -o godzinie 11 wieczorem. 
Tradycyjna Noc Sylwestrowa, urządzona 
staraniem Z. A. S. P. Gniazdo Lwów- 
Wielka rcwja aktualna* pod powyższym 
tytułem, w  układzie W l. Laedisława, da 
nam przegląd najnowszych i  najdowcip­
niejszych „numerów" warszawskich rewij 
z teatrów ,,Qui-Pro-Quo'' i  „Perskie Oko", 
w wykonaniu najwybitniejszych sił na­
szego dramatu, opery, operetki i  baletu. —  
Reżyserję lego barwnego widowiska objęli 
pp. dyr. Trzciński, Dembowski, Dobrzań­
ski, Kulig-owski, Okoimeki, Tatrzański i  
Żyteoki. Go-nferencierem wieczoru będzie 
cieszący się ogólną sympatją, artysta i ra 
ży-scr operetki p. Dembowski. Efektowne 
i oryginalno tańce i balety, układu J. Cie­
sielskiego i St. Faliszewskiego. Kierow­
nictwo muzyczne objęli kaipelmislrae J. 
Leszczyński, R. Wojnarowicz. Nowe de­
koracje pędzla Z. Balka, a  pełne pomy­
słowości urządzenie sceny 'nsp. 1. Stahla. 
Niewielka ilość pozostałych biletów moż­
na nabywać w  kasie teatru miejsk. (od 
Strony gmachu hr. Skarbka).

„D o góry nogami" w Sylwestra w T. 
Małym. Nadzwyczajną atrakcję w  noc 
Sylwestrową przygotowują artyści T. Ma­
łego. Postanowili oni wywrócić do góry 
nogami wszelkie smutki i troski i pod 
tym obiecującąym tytułem zademonstru­
ją  nam rewję szaleństwa i wesołości. 
Pod hasłem śmiechu i radości bawić się 
będziemy znakomicie, W ystępy solowe 
primadonny operetki warszawskiej p. Ma 
rji W rońskiej, Martówny, Ciesielskiego, 
Barskiego, Sowińskiego i malutkiego Pa­
wełka Dudzińskiego, który będzie opo­
wiadał o swych sukcesach u kobiet. Bi­
lety do nabycia w  kasie T. W ielk iego w 
godz. 9— 11 i 4— 6 *

Niezwykłą niespodziankę przygotowu­
je dla naszych milusińskich dyrekcja 
Teatru Małego dla dzieci. Oto w dzień 
Nowego Roku o 3-ciej popoł. odbędzie się 
nadzwyczajny bal dla dzieci z olbrzymim 
programem wesołości i śmiechu. Tańce 
na scenie prowadzić będą Pat i Pata­
chon. Pochody, korowody, konkursy itp. 
urozmaicą ciekawą zabawę. W  progra­
mie przegląd najcelniejszych numerów 
wszystkich programów Bilety jak zw y­
kle w kasie T. Małego.

Reprezentacyjny Bal Prawników, któ­
ry odbędzie się 21. stycznia w sa la^  
Kasyna i Koła lit. art. zapowiada się ja ­
ko pierwszorzędna atrakcja karnawało­
wa. Ustalona opinja balów prawniczych 
oraz humanitarny cel (wydawnictwo 
skryptów dla młodzieży prawniczej) spra 
wią, iż cały elegancki Lw ów  wybierze się 
na tę zabawę.

Najweselszy Sylwester będzie tego ro­
ku w teatrze ruskim ul. Szaszkiewicza 5, 
urządzony staraniem Związku Amatorów 
Scen Polskich. Szereg niespodzianek, 
piękny podarek dla królowej balu i kró­
la brzydoty, bezpłatny likier, wyborny i 
tani bufet, oraz wzorow-a organizacja, 
dają gwarancję mile spędzonej nocy. B i­
lety po 3.50 zł., akad. 1.50 zł., oraz za­
proszenia nabywać można w sklepie W P. 
Hawranka pl. Marjacki 10, w  cukierni 
W P. Hoffmana i Ska pl. Akademicki 5 
i w cukierni W P. Owoca pl. Bilczewskie- 
go 7. Kto zakupi 2 bilety, może wprowa­
dzić 1 osobę zupełnie darmo. Część do­
chodu przeznaczono na rzecz powodzian 
Wschodniej Małopolski.



£tr. 10 „GAZETA PORANNA" z dnia 30 grudnia 1927 Nr. 8366

walka organizmu ludzkiego
z głębią Oceanu.

JAK REAGUJE CIAŁO HUBKA NA CIŚNIENIE MASY WODNEJ? —  NUREK MUSI WALCZYĆ Z  CALEM MNÓSTWEM  
PRZECIWNOŚCI, KTÓRE MU UNIEMOŻLIWIAJĄ PRACĘ W  GŁĘBOKOŚCI W IĘKSZEJ NIŻ 50 M. —  NIEBEZPIECZEŃ­
STWO NAGŁEGO WYPŁYNIĘCIA NA POWIERZCHNIĘ WODY. —  A JEDNAK JUŻ OD WIEKÓW LUDZIE BADAJĄ

GŁĘBIE MÓRZ, GŁÓWNIE W  POSZUKIWANIU SKARBÓW.
Lwów, w  grudniu.

Ogólne jest mniemanie, że nureA nie 
może w  swych poszukiwaniach zanurzać 
się w  wodę głębiej nad trzydzieści do 
pięćdziesięciu metrów, ponieważ porn tą 
głębokością ciśnienia staja się zbyt wiel­
kie-

Band®) prosty rachunek wykazuje, że 
już w  głębokości dziesięciu lub dwudzie­
stu metrów ciało ludzkie musi wytrzymy­
wać olbrzymie ciśnienie, równa 

wadze lokomotywy, 
ciągnącej kilka ładownych wagonów i  jest 
niby Atlas, dźwigający clęiar całego glo­
bu ziemskiego na awych barkach.

W  rzeczywistości jednak nurek —  za- 
opatrzony w  przyrząd do oddychania —  
mało odczuwa skutki ciśnienia wody, do 
której dołącza się i ciśnienie powietrza 
i jeżeli głębokość nurkowania jest rzeczy­
wiście ograniczona, należy to przypisać

Kącik radfową.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Czwartek, 29. grudnia 1927.
Warszawa, (1111) 17-15 Audycja lite­

racka Radjofomizacja noweli „O l Sani K'- 
sań“ W. Sieroszewskiego. .18-55 P. A. T. 
19.20 Tranem, z Poznania- 22-00 Sygnał 
czasu, komunikaty. 22-30 Muzyka ta­
neczna- __,

Kraków (566) Katowice (122) 19.20 
Transmisja z Poznania, 
i Poznań (344) 19.20 „Jakób Lutnista", 
opelra Henryka Opieńskiego. (Transm. z 
Teatru Wielkiego). 22.30 Dancing.

Wilno (435) 19.35 Koncert yośw. u- 
tworam St. Niewiadomskiego.

Wrocław (322) 20.10 Wieczór pośw. 
Reinerowi Marji Rillkemu. (Recytacje).
21.15 Pieśni wesołe. 22.30 Muzyka lekka.

Królewiec (329) 20.00 Koncert symfo­
niczny (Beethoven, Dworzak).

Lipsk (366) 20.15 Koncert kompozycyj 
trzech Straussów.

Stuttgart (380) 20.15 Muzyka operet­
kowa.

Frankinrt (438) 20-15 Wieczór pieśni 
norulskich. 21 15 Muzyka kameralna. 
(Duety skrzypcowe).

Langenberg (468) 20-15 Wieczór p. t- 
„P.ozmowy milośai". (Recylacjcv skrzyp­
ce, harfa). 22.30 Dancing.

Berlin (484) 20.30 Audycja na cześć 
Thedora Fontane. (Recytacje i  insceniza­
cja „Gla/ube", tragikomedia w  1 akcie). 
22-30 Dancing.

Wiedeń (517) 20.05 „Orfeusz w  piekle" 
operetka w 3 akiach Offenbacha.

Piątek, 30- grudnia 1927.
Warszawa (1111) 17.45 Koncert. 10.39 

Odczyt p. t-: „Uleczainość gruźlicy". 20-15 
Transmisja koncertu symfonicznego z F il­
harmonii warszawskiej. 22.00 Sygnał cza­
su, komunikaty.

Poznań (341), Katowice (4225- Wilno 
(435), Kraków (566) 19.55 Pogadanka mu­
zyczna —  wygi. prof. St- Niewiadomski. I
20.15 Tramsnrisia z Warszawy.

Wrocław (322) 20.40 P łyty gramofo­
nowe. Kabaret. 21.15 Dwie jodinoaktówAi.

Królewiec (329) 20.05 Audycja ku
uczczeniu pamięci Riłkrago. 21.00 Koncert 
ukraiński. 22.10 Muzyka taneczna.

Neapol (333) 21.00 „Gioconda", oper;:. 
Douchiedlego.

Praga (349) 20.00 Koncert symfonicz­
ny (Fibich, Franek, Foerster).

Lipek (366) 20.00 Opatorjuin świąfecż- \ 
ne Bacha. 22.15 Muzyka taneczna.

Stuttgart (380) 20.45 „Jan der Wundcc- 
bare", komerija Keysslera.

Frankfurt (428) 20.00 Transm. kon­
certu z  Wiesbaden. (Wajunś', Mozart).

Brno (4-40) 19.15 „Madame Bufterfly", 
opera Puccireietgo.

Langenberg (468) 20.15 Audycja p. t.: 
Wieczór Zimowy. (Recytacje, pieśni). 
22.30 Muzyka taneczno.

Berlin (484) 19.30 „Luisa M iller", ope­
ra Veixtiego.

Wtedeó (517) 20-30 Wioczór pieśni i 
duchów- (Brahms, Makler).

czynnikom innej zupełnie najtury, aniżeli 
ciśnieniu.

Ciało ludzkie w 90-ciu procentach skła 
da się —

z wedy 1 rozczynów coHoidnlnycIi,
przyczem pamiętać należy, że wt-da jest 
praktycznie nieściśliwa, proporcje ciała 
zatem nie ulegają modyfikacji, choćbyś­
my przypuścili, że byto poddane ciśnie­
niu 1000 ałmesier. Trzeba zaceni oJrju-ić 
obraa topielców

,,spłaszczo&ycir jak piaceuy 
dlatego, że ich okręt w  głębinie zatonął.

Można było wprawdzie stwierdzić, że 
kawałki korka lub drzewa, wyciągnięte 
z głębokości 1000 do 2000 metrów, na sku 
tek olbrzymiego ciśnienia straciły blisko 
połowę na pierwotnej objętości, ale to 
dlatego, że mają one w  sobie w iele porów 
wypełnionych powietrzem. Ale ciało czło­
wieka niema próżni lub powietrza w  cie­
le, ma styczność z powietrzem z zew­
nątrz ciała (np. w  płucach, w pewnych 
wklęsłościach mózgu, przedsionka słu­
chów dgo itd).

Powietrze zamknięte w  wydrążeniach 
tych natychmiast podlega temu samemu 
yiśnietniu, co powietrze wewnątrz oddy- 
chalniika. Niech tylko komunikacja tych 
wydrążeń z atmosferą otaczającą będzie 
przerwana —  jdżeli naprzykład pod dzia­
łaniom zimna trąjbka Eustachego się zatka 
—  to już w  głębokości kilku metrów w 
wodzie napięcie błony bębenkowej będzie 
tak silne, że odczuwany ból zmusi nurka 

do wypłynięcia- 
Brzuch conajwyżej spłaszczy się nieco, 

dlatego, że ciśnienie zewnętrzne wpływa 
na zmniejaajnio Ilości gazów w kiszkach- 

Jest jednak inny czynnik zdolny za­
grażać poważnie życiu organizmu w w ie l­
kich głębokościach (ponad tysiąc metrów): 
wiadomo, że zwiększenie ciśnienia przy­
śpiesza reakcje chemiczne. Ciało ludzki’ 
złożone jest z mnóstwa

związków chamicznych.
Pod działaniem ciśnień wysokich od­

bywają się przemiany molekularne, zdol- • 
ne wstrząsnąć poważnie życiem orga­
nizmu.

Stwierdziły (o doświadczenia 
zo zwierzętami.

Żaba naprzykład poddana ciśnieniu 500 1 
atmosfer (równającemu się głębokości 
5.000 metrów) ginie w przeciągu 10 mi­
nut; pod ciśnieniem 200 atmosfer struk­
tura mikroskopijna tkandk zmienia się na 
gorsze; pod ciśnieniem 300 atmosfer m ię­
śnie żaby pozostają jeszcze przez dwie 
godziny normalne.

Możnahy przyjąć, że człowiek byłby 
zdolny nurkować aż do

2000 metrów głębokości, 
gdyby tylko ciśnienie wchodziło w grę- 

W  rzeczywistości jednak daleko mu 
do tom. ponieważ jogo ap3rał oddechowy

fOd naszego 
Żółkiew, w  grudniu.

Zmiana na stanowiska starosty. Dnia 
13. bm. objął opróżnione po porzolanym 
do Województwu, lwowskiego p. radcy 
Krzyszkowskim, stanowisko fitarosty po­
wiatu żółkiewskiego p. Stefan Bernato­
wicz, dotychczasowy kierownik starostwa 
w  Janowie podlaskim, wojew. łubelskiem. 
Odchodzący od nais p. radca Krzyszkaw- 
sski zdolni w  ciągu swego niespełna jedno­
rocznego urzędowania zaskarbić sobie 
sympatjo całej ludności powioitu. Swoim 
taktem i umiarem zdolni p. r. Kitzy-szko- 
Wski wciągnąć w  rydwan pracy państwo- 
Iwórczti tdeme.nla, dotąd od niej zdała sto 
jącc. Dając każdejnu obywatelowi „suum 
cuiąuio", podniósł on znacznie autorytet 
władzy. Ludność powi ru żółkiewskiego 
żegna <l żalom odehodz|Kg-o i życzy mu 
ua nowan stanowisku również uznania.

Gwiazdkę dla najuboższych dzieci 
szkolnych urządzały tu 18. bm. w  sali „So 
kola" przy wydatnej współpracy grona

przystosowany jest do ciśnień normal­
nych-

W  głęBakości 50 metrów powietrze 
jesit sześć razy cięższe i gęściejsze, ani­
żeli na powierzchni; szybkość mecha­
nizmu oddechowego i  licaba litrów wdy­
chanych w  ciągu minuty nie zmienia się; 
maea zaś powietrza jest w rzeczywistości 
sueśó razy silniejsza i praca muskało w 
klatki piersiowej proporcjonalnie się zwię­
ksza. Z powodu większej gęstości powie­
trza tarcie na kanały nosowe wzmaga się 
silnie, wioski jeżą się pod działaniem to­
go energicznego „dmuchania", wywołu­
jąc ogromnie

przykre łaskotanie, 
na skutek czego nurek jest zmuszony czę­
sto otwierać usta. Nie zapominajmy przy 
tam, że mimo gorsze warunki, musi wy­
konywać mniej lub więcej ciężką pracę, 
na skutek czego szybkość oddechu może 
się aż do siedemnasta razy powiększyć- 
Łatwo tedy zrozumieć, że w głębokości 
50-u metrów zdolność pracy nursa jest 
znacznie mniejsza.

Poza tem poczynając od pewnej głębo­
kości, nurek potrzebuje powietrza 

o składzie specjalnym.
Tam gdzie organizm podlega ciśnieniu 10 
atmosfer, nurdk po upływie trzech go­
dzin doznaje objawów

zatrucia tlenem, 
erami w nszach, kurczowych ruchów po­
wiek, potem brody, głowy i członków, a 
wreszcie nabiegu krwi w płucach.

Z tego wynika, że głębokości dostępno 
dla nurka są następujące; w  głębokości 
1G0 metrów musi oddychać powietrzom za 
wierarjącem nie więcej nad 12 proc. tlenu, 
rte może wykonywać żadnej pracy mię 
śniowej i tylko obserwacyjną i to przeby­
wać nie dłużej nad kilka minut-

Przy tych samych warunkach oddy­
chając zwykłam powietrzem, może się 
opuścić tylko do 120 metrów głębokości; 
przy 90-u metrach meto (tematycznie) 
pracować fizycznie przez dwie do trzech 
godzin. 59 metrów jednak stanowi grani- 
dla nurka, zmuszonego do ciężkioj pracy.

Najtrudniej nb. jest wrócić z wody na 
powierzchnię, tj. uniknąć szkodliwych 
skutków zbyt szybkiego wypłynięcia.

Nie arl rzeczy będzie na zakończenie 
przypomnieć, że myśl uzbrojenia nurków 
w odp&wiedni aparat <Ea wzmożenia ich 
zdolności do pracy pod wodą, pcwstsN 
głównie z żądzy wyłowienia skarbów po­
chłoniętych przez morze wskutek zato­
nięcia okrętu ,,Invinclble“  i statków nie­
zwyciężonej ,,Armady" kolo żnglji wzgl. 
Sabaudji. Macaulay opowiada, że w koń­
cu XVII. w. istniało nawet towarzystwo 
dla

eksploatacji dna marskiego,
które się podejmowało wydobywania skar­
bów zatopionych i posiadało już persona! 
nurków.

korespondenta.;
nauczycielfkicgo tutejsż. szkół powsz-, tu­
tejsze Towarzystwo dobroczynności Pań 
im. św- -Salomei i  Narodowa. Organizacja 
Kobie!. Z szczupłych środków zdołały in i­
cjatorki tego pięknego dzieła uzbierać fun­
dusze na załkupno sukienek i ubiań, któ­
remu niciednamu z milusińskich otarto !c- 
Bkę- Mnóstwo innych niespodzianek z pod 
strojnie przyozdobionej choinki, oczckiwa- 
walo dzieci, któro deklamacjami dzięko­
wały ofiarodawcom. Uroczystość tą za­
szczycili swoją obecnością prokurator tu- 
tejsz. Konwentu O. O. Dc.minik. O. Seba­
stian Mlodeeki, inspj. szkolny po-jyiatu 
żółkiewskiego p. Haupt, dyrektor sz.k. 
powsz. Majer, dyfeldonka Dererrianka i 
wiele osób z tutejsz- lepszych sfer towa­
rzyskich. W  bardzo miłym nastroju, przy 
odśpiewaniu kolcnd itd. przez dzieci, prze 
ciągnęło się to dziecięca święto do godz. 
lf- fę j.

Z  ruchu kulturalnego- Dnia 17. i 18. 
bm- odegrało w  sali „Gw iazdy" Kółko a-

matorskie Oddziału Związku Strzeleckie­
go w ŻóLkwi, komcdję w  3 aktach Zbig­
niewa Orwicza pt. „Jago Kapralska Mość".

Rocznicę śmierci śp. prezydenta Na­
rutowicza obchodzono tu uroczyście. W  
żałobnych nabożeństwach we wszystkich 
świątyniach asystowały próaz przedstawi­
cieli władz, szkól itd. liczne rzesze pu­
bliczności.

Szwedzka N igara przed 
25000 lat.

Sztokholm, w grudniu.
(-}-) Prztd 250 wiatami wodiy Bał­

tyku nie miały jeszcze poiłą.ctzeniia z 
Allau/tyiktem przaz <łziitsr'ie'jtsize cieśniny, 
Iec,z komunikowały sćę z nim zaipo- 
mocą, systemu jezior śnadtkowo-szteedz- 
kich.

Jeszcze przed 9000 Lait iatniała 
Niagara szwed zka.. Cofanie się ku pół­
nocy lodów, pclkrywauących (Jawniej 
całą Szwecję pcizjagtoiwlilło na  pofajdlrTu 
kraju głębokie wyżłebienda, przez któ­
ro Bałtyk utorował sobie nową, drogę 
(ńziisiejsza prowincja Nerfoe). Po­
wstały gigantyczne wodlaspaidy w  o- 
tó ip y  dzisiejszego .miasto Baigerfons, 
wysokie na 60 stóp. szanctoe na 2000 
stóp. pędząca 6000 mueitrów sześcien­
nych wody na sekundę. Późmiiejj gdy 
»W d ’ niony od uacMcu lodów grunt 
podniósł się nieco wcdlotapnidry te 
zniknęły, a Bałtyk wyaŁolbiilł sobóe 
nowe ujśoie przez dlziisiieóstae cieśniny 
duńakuf.

Byłe wodospady Daigerfiorsu j;eszcze 
dziś pr.zetitawiąją impomuiiący wilftofc. 
choć fiozbaw^cme wody.

Schorowaną staruszkę, niezdolną su-
psinie do pracy, wdowę po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy łaskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze- 
góinwetro

G IEŁD Y .
G IE ŁD A  L W O W S K A .

Lw ów  28. grudnia.
Sytuacja naogól btz zmiany.
Kursa utrzymują się na wysokości o- 

statnich notowań.
Tendencja niejednolita.
Usposobienie spokojne.

OBROTY W  U aTU G H .
Lw ów , 28. grudnia.

Browary 157.00, Pokred 26.50, Gazy 
wschodnie 24.75, Niemojowski 2.50, Pe- 
zet 5.00, Siersza górnicza 13.40, P. T. B. 
0.50.

G IE ŁD A  ZBOŻOW A.
Lwów , 28. grudnia.

Na giełdzie transakcje w  życie i koni­
czynie czerwonej.

Ceny na wysokości z ostatnich noto­
wań, tyiko koniczyna czerwona nieco po­
taniała.

Tendencja utrzymana..
Usposobienie spokojne

KURSA ZBOJ.OWE G IEŁD Y ZBOŻOWEJ 
I TO W ARO W EJ W E  LW O W IE .

Lw ów  29. grudnia.
Pszenica 1 raj dworska ex 1927 ''50 

— 760 • gr. 47.25— 48.25, Pszenica kraj 
zbiorowa e i  1927 730— 740 gr. 45.50—
46.50. Żyto małopolskie e\ 1327 690 gr. 
38.25— 39.25, Jęczmień małopolski bro­
warniany 670 gr. 38.00— 39.00, Jęczmień 
małopolski przem iałowy 640 gr. 32.75—  
33.75, Jęczmień niaiop. pastewny 600—  
610 gr. 30.00— 31.00, Owies małopolski 
ex 1927 450 gr. 32.00— 33.00, Kukurudza 
rumuńska 33.75— 34.25. Ziemniaki prze­
mysłowe 5.50— 6.00, Fasola biała 40.00 
— 50.00, Fasola kolorowa 40.00— 45.00, 
Fasola knusa 50.00— 60.00, Groch J«j Vi- 
c.toria 63.00— 69.00, Groch polny 40.00—
50.00, Bobik 33.50—31.50. Siano słodkie 
krajowe prasowane 7.50— 8.50. Słoma 
prasowana 4.25— 4.75, Ifreczka 35 60—
37.00, Len 68.00— 71.00, Rzepak ozimy 
ex 1027 61.50— 62.50. Mąka pszenna 40 
proc. 83.00— 84.00, Mąka pszenna 50- 
proc. 75.50— 76.00, Mąka żytnia 65 proc. 
69.00— 60.00. Grysik kukur. 53.00— 54.00.

Z  życia prowincji.

Kronika żółkiewska.

/
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Mąka kukurudziana 86 25— 57.25. Otrę­
by żytnie netto bez worka 24.75— 25.25, 
Kasza hrcczana 50 proc. calówek 
25.25, Kasza hreczana 50 proc. calówek 
50 proc. połówek 73.00— 74.50, Kasza ja ­
glana 71.25— 76.25, Kasza jęczmienna 
57.50— 58.50. Proso kraj. 42.00— 44.00. 
Makuchy lniane 48.50— 49.50, Koniczy­
na czerwona krajowa naturalna 230.00 
— 260.00, Mak niebieski 100.00— 120.00, 
Mak siwy 85.00— luO.OO. W orki jutowe 
wyr. Stradoni. W arta 1.70— 1.80, Często- 
chowianka 75 kg. za sztukę 1.65— 1.70, 
W ork i używ. dobre, za szt. 1.50— 1.60.

G IEŁDA W A R SZA W SK A ,
W arszawa 28. grudnia. (TeL G. P.) 

Bank Handlowy 123, Bank Polski 155, 
Bank Tow . współ. 100, K ijowski 85, 
Spiess 140, Łazy  0.40, W ęgiel 108.00, N o­
bel 41, L ilpop Rau 39.50. Modrzejów
8.90, Parow ozy 37.50, Starachowice 62.50 
Ursus 11.50, Borkowski 18.50, Haber- 
buscb 165.

Warszawa 28. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 8.86 1/2, Sztokholm
240.40, Londyn 43.42, N. Jork 8.88, Paryż
35.02, Szwajcarja 171.95. 6 proc. poży­
czka konwers. 66 1/4, poż. kolej. konw. 
61 1/2, pożyczka kolejowa 103.25, po­
życzka dolarowa 83.75, dolarówltą 64, 
8 proc. listy zast. Banku Gosp. Kraj.' 93, 
8 proc. listy zast. Banku Rolnego 93, 
8 proc. oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 
93

GIEŁDA ktpAKOWSKA.
Kraków 28. grudnia. (Tel. G. P.) Bank 

Przem ysłowy 95, Tohan 14, Zieleniewski 
21.30, Azot 1.56, Siersza gór. 13.00, Nie- 
mojowski 2.50.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 28. grudnia. (Tel. G. P.) Pa­

ryż 20.36 1/4, Londyn 25.25, Nowy Jork 
.5.16 15/16, Belgja 72.37 1/2, W łochy 27.31, 
Hiszparija 86.50, Holandja 209.22 1/2, 
Berlin 123.65, W iedeń 73.10, Sztokholm 
139.80, Oslo 137.75, Kopenhaga 138.75, 
Sof ja  3.73 1/2, Praga 15.32, Warszawa 
58.05, Budapeszt 90.25, Białogród 9.13 1/2 
Ateny 6.90, Konstantynopol 2.67 1/2, Bu­
kareszt 3.18, Ilelsingfors 13.05, Buenos 
Aires 221 3/8.

m e  i h i  t i l l i  od m u s
zostały zarzucone.

W  ZWIĄZKU Z  TUM NASTĄPIŁA ZW YŻKA NA DOMY W  WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.).

Warszawa, 28. gm toia. (pis). Ko­
respondent Wasz dowiiadiu/je się, że 
plany podatkowe min. MOraczewskie­
go, odnosząca się do kwestii nieru­
chomości miejskich uległy definityw­
nemu zarzuceniu przez stery rządowe, 
gdyż w świetle rozpatrzenia z  punktu

widzenia praktyki podatkowej i budo­
wlanej okazały się one zupełnie nie­
celowe, W związku z powyższą spra­
wą zaznaczyła się na rynku warszaw­
skim znaczna bardzo haussa na nie­
ruchomości miejskie wszelkiego ro­
dzaju . ' J "

r a c *  mmt  f m  a n t o n i  e a i
handlowego z Sowjetami.

(Telefonemat własny „Gaz. Dor.“ )

Pogranicze sow„ 27. grudnia.
Pis-ma sowjecfcie potwierdzają w ia­

domość o pomyślnym przebiegu od- 
dawna toczących się perfraktacyj mię­
dzy Polską a Sowjetami w  sprawie u- 
kladu handlowego. Wedle tych imifor- 
macyj, 'rokowa,ma te przyjęły ostatnio

G IEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń 28. grudnia. (Tel. G. Pd Am­

sterdam 285.90, Belgrad 12.49 1/4, Berlin
16S.90, Bruksela 98,90, Budapeszt 
123.74 1/4, Bukareszt 4.35, Kopenhaga
189.40, Londyn 34.50 1/2, Madryt 118.15, 
Medjolan 37.31, ' N. Jork 706.35, Oslo
188.10, Paryż 27.81 1/2, Praga 20.92 5/8, 
Sofja 5.08 3/4 Sztokholm 190.85, W ar­
szawa 79.46, Zurych 136.68, Amerykań­
skie 704.90, Niemieckie 108.65, W łoskie
37.19, Jugosłowiańskie 12.38, Czeskie 
20.88, W ęgierskie 123.90, .Szwajcarskie 
136.45, Renta majowa 0.71, Dunaj S. A- 
dria 82.10, Tureckie 45.50, Bankverein
30.10, Bodenkredit 125.50, Kreditanstalt 

* Pnotecznv. 78 3 4 Kompas 1.05. Uan-

taki obrót, iż  w majtotiasizej przyisziłlośoi 
należy oczekiwać dojścia do skutku 
prowizorycznego układu, normującego 
główne zagadnienia w  dzr-edMitniie gos­
poda, rczycli stosunków naszego kraju 
z sąsiadem wschodnim

derbank 22, Merkury 27.75, Kolej północ 
na 1134, 2ivnosteńska 110 1/2, Austr. 
kol. państw. 29.35, Kolej południowa 
i 1.50, Goleszów 114.75, Browary 126, Al- 
piny 44.70, Berg u. Hiitten 767, Krupp 
17.09, Poldi Hutte 147.10, Rima 142 1/4, 
Skoda 257, Siersza 10.65, Zieleniewski
16.20, Fanlo 7.60, Galicja 85, Nafta 38 1/4.

G IEŁDA PARYSKA.
Paryż 28. grudnia. (Tel. G. P.) Lon­

dyn 124.02, N. Jork 25.39, Belgja 355 1/4, 
Hiszpąnja 424 3/4, W łochy 134.00, Szwaj­
carja 491, Danja 681 1 4, Holandja
1027.50, Norwegja 676 T/4, Szwrecja
686.50, Praga 75.30, Rumunja 15.70, 
Niemcy 607. Wiedeń 358.

G IEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 28. grudnia. (Tel. G. P.) N. 

Jork 488 5/16, Holandja 12.07, Francja
124.02, Belgja 34.89 1/4, W iochy 92.55, 
Niemcy 20.42, Szwajcarja 25.25, Hiszpa- 
nja 29.22, Danja 18.20 1/2, Szwecja 18.07, 
Norwegja 18.34, Helsingfors 193.90, Pra­
ga 164.75, W iedeń 34.53, Warszawa 43.50.

OBROTY PRYWATNE.
! Lwów, 29. gmdhlilai.

Tendencja chwiejna lekko zniżko­
wa. Obrót średni:.

WAi. v i .  Dolary ameryk. 8.86 50 
do 8 87 — dolary kanad. 8.82‘—  
do 8.62 50 korony czeskls 0.2 6 —  
do 0.2* 50 szylingi austr. 1.2 5 — 
do 1.16 —, leje 0.05-25 do 0'05’EO 
franki francuskie 0.35’—  do 0.35 50 
franki szwajcarskie 1 71 50 do 1 .7 2 :0  
funty szte ‘ingi 43 4 0 —  do 43 70 — 
Czerwień*. sowieckie za jeden 30'20 
do 31 00,

ZŁOTO. 20 koron 36 40*—  do 
36/5 -  20 franków 34 2 0 '—  do 
3140 -  20 marek n. 42 4 ) '— do 
42 70 — 10 rubli ros. 46.80'— do
47 20'—

SREBRO. Korona austr. (.70  — 
do 0 7 1 —  5 kor. austr. 3 60 — do 
3 66 —  floren anstr. l,8s)*—  do
1.85'—  ruble ros. 3 00’—  do 3 10 —
kopiejki za rubel 1.50’—  do 1 55 —

OGŁOSZENIA,
WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyra*. i

POSZUKUJĘ sympatycznej, czystej, uczci­
wej, pracowitej, lubiącej dzieci pomoc­
nicy domowej, najchętniej Niańki. Po­
lecenia lub świadectwa wymagane. —  
Wiadomość: Długosza 31, parter na
lewo. 10780

Najprostszym i najpewniejszym sposobem osiągnięcia czystej, gładkiej i nieulegającej zniszczeniu cery jest stałe 

pielęgnowanie jej wyrobami Crfcme Mouson. Należy codziennie myć się łagodnem, orzeźwiającem mydłem Crfeme 

Mouson oraz wcierać rano i wieczorem Cr&me Mouson. Łagodny wpływ, jaki wywiera Crfcme Mouson na 

szorstką i popękaną skórę, odczuwa się już w kilka godzin po użyciu.

.>3

G EN E R A LN Y  PRZEDSTAW ICIEL N A  POLSKĘ ZYG FR YD  BOCHNER i Ska. DZIED 1CE.

I E.1LK ION  „GAZ. POR.“  r 3«. X II. l')2V.

MAURYCY RENARD. 2

m  o z a c z n a  
iiisipze.

—  Chastilkm —  mówię teTa.7 ć/o 
■uiraędniiikia, a mie do dWorakia. Partie 
naczelniku policji, musisz mi pan 
zdać dokładnie sprawę z tego, oo się 
diaieje i oo silę mówi. Proszę izaitem o 
ja.gnią odpowiedź. Nie dbsteły usztu pań 
skich jakie plotki o hr. de Mainfy i...

•— I o kim, sire ?
Pomału, półgłosem, jiakby e pew­

nym wstydem,, dlokoriczył:
—  ...i o mańkiizie de LavauT8?
Uważałem soible za obowiązek sfcła

mać:
—  Sitre, pyt.ainie tio jest dla ramio 

okrutną niespodzianką. Wsizyscy wie- 
my UogkoniaJe o tera beizgnanicznejn 
przywiązałam, jakiem te najpiękniej­
sza z ma.nk.iz darzy Waszą Królewską 
Mość...

Wpatrują się we mnule uporczywie

te oczy królewskie, te biedne stercze 
oozy o obwisłych powiekach. Wycziu- 
waim w  tam spojrzenllu Jęk i pewną pu- 
dejrzl/fwtóć.

—  Ona ma dopiero dwadzieścia la/t. 
A ja dochodzę szcśćdfefeeiąiilki... Hrabia 
de Mairfy jest majmloidiszym z  mioxih 
adjutentów...

—  Sire!...
—  No, no; Chastiilflioin, Iwtra aijonri 

raportują ci o wszyia/kiem, co się 
szepcze na ucho... Wiemy o tern... 
i tak jest dobrze..; Powiedz, czy 
nigdy...

—  Nigdy, sire! nigdy! — przerwa­
łem stanowczo, jakgdyby oburzenie 
kazało mi zapomnieć o przykazaniach 
etykieity dworakiieti. W  dluszy olrbzu- 
wałem ogromną litość dla tego starca., 
rozkochanego namiętnie. Jak dotąd 
wiadomo mi było o faworycie królew­
skim i świetnym młodym fcornliiuszym 
ty 1 ej tytko, że sympatyzowali ze sobą 
wzajeimnie. Nic mnie jednak nie upo­
ważniało do przypuszczenia, jakoby 
oyli winni najlżejszego choćby uchy 
btenia wobec ich dostojnego protek­
tora.

Król westchnął, zagryzł wargi i po-

trząsł it.-kko -głową je.lkby nsędiawiie-
rzająoo:

—  Dobrze... —  oświadczył. —  A
teraz posłuchaj, co się przydarzyło
cte pjf/szej nocy... WierzysE w  eza-
rown ik u w, Ch asiiffloin ?

—  Sianowc:zo nie, sine.
Uśnij ocknął się napoiły ' ironicznie, 

napoły żałośnie:
—  W takim raizic, o itebym .-miał 

się kierować twpjcm zdamieim, jutro 
pewna kobieta pói/dzie na pokutę do 
klasztoru, a jeden z  mońch oficerów 
opuści dwór i  wyjeiitie db owych 
dobr.

—  Nic nie pojmuję, siaro! Która ko­
bieta? Który oficer? A  gdybym wie­
rzył w  czarowników?

—  Ha. w tym wypadSm mie zało­
żyłbym s;ę nawet o złamanego szelą­
ga, że hr. de Han żyć będzie za 
miesiąc. *

Zauważyłem dziwne stężenie rysów 
i groźną zmarszczkę na twarzy króla-

— Jeden splot merozwiązałmych 
zagadek, Cjjastdllou! Markiza de La- 
vours ma nakaz ńiewydatemia s/ę ze 
swoich apartamentów. Hr. de Mainfy 
ma areazl domowy. Co aię tyczy hr.

de Han, to jest oą tutaj, do naszej 
dyspozycji. A  oito posłuchaj, co za­
szło: ~  ‘  v

„Dzisiejszej nocy bytóśmy na ko­
lacji u markizy. Zaprosiłem wszyst­
kiego najwyżej trzydzieści osób. Nie 
będę ci tełużo opowiadał; dość na tern, 
że zabawa była wesołą, piło się dużo, 
a hr. de Han baiwdł całe tbfwamzyisbwio 
swemi sztuczkami, naprawdę adumiiie- 
wającemi.

..Potem, jak zwykle, zasieidllilśirny do 
gry. A i*1 aiiusdez pamiętać , o tam, że 
\TOzyslkijQ nam kręciło eię w  głowie 
od wina. a czas upływał naespestrze- 
żenio. Trzeba, abyś wtedlziiał t-Sofkład- 
nia wszystko, jak było.

Gra szła w  najlepsze, kiedy nagle 
uszu rrońch doleciał cichy szept:

—  Jeżeli Jego Królewska Mość pra­
gnie się przekonać, jak sobie kpią. z 
niego —  racizy pofatygować się dla 
przed pokora.

„Obróciłem głowę, aJe nie mogłem 
aorjendować się. która z  osób otacza­
jąc vch mó; fetei wypowiiedziała te, 
siewa.

(C. d. n.)
*->' 0
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8 ZGUBIONO, ZNALEZIONO,
10 groszy za wyraz. I

PRZED 6-ci-u tygodniami zginą!' w  okoli­
cy Kochanowskiego 6-cio miesięczny 
żółty wilczur wygląd lisa,, wabi się Lord. 
Uczciwego -znalazcę wynagrodzę, wiado­
mość sklep Bach, Piłsudskiego 7. 10770

fO S A D Y  P O S Z U K IW A Ń *  
3 Brosza za wyraz- I

OSOBA inteligentna, znająca gospodar­
stwo, -poszukuje pracy do 1 lub 2 osób, 
może również .zająć się chorą osobą. —  
Listy do Administracji „Gazety Poran­
nej" pod „Solidna". 10778

DOBRA kucharka poszukuje miejsca do 
malej rodziny do wszystkiego. Łask. 
zgłoszenia do Adm. „Ga/zety Porannej" 
„Dla Kucharki". 10776

ZDOLNY, rutynowany rysów nik-kopista 
z ladnam pismem poszukuje posady 
u geometry lub inżyniera mierniczego. 
Zgłoszenia Joachim Blutreićh w  Sokalu.

10716 3

PRZEPISYWANIE na maszynie skryptów, 
prac naukowych, podań przyjmuje Ro­
mańska, Zyblikiewicza 5- 10157-14

I M IESZKANIA , S * id iP t .  
10 groszy za wyraz. I

POKÓJ kawalerski, umeblowany, z osob- 
nem wejściem, tylko w śródmieściu, po­
szukiwany dla 1 ewentualnie 2 solid­
nych panów. Łaskawe zgłoszenia do 
Administr. pod „Studia".' 10787-6

s KUPNO 1 SPRZED AZ. 
12 groszy za wyTaz.

m om m m
i  WJcAPYJtAW WEBER Lwów BATOREGO 2J

FORTEPIAN krzyżowy, prawdziwie dobry 
sprzedam niedrogo. Kopernika 26 Skle- 
niarski. 10746-10

YALE zatrzaski do drzwi, kasetki werł- 
hsimowskie, kłódki amerykańskie pole­
ca Rsntschnei, Legionów 37. 10248 1P

NAKRYCIE alpakowe Berndorfa oraz Fra- 
geta, noża bufetowe do szynek poleca 
Rentschnar, Legjonów 37- 10247-10

Humor.

SENEKA CHARLESTONA.
Wedle najnowszych badań, historyka 

c.horeograifji, prof. W ita Ffkalskiego, char­
leston nie jest wynalazkiem nowocze­
snym, Wynalazł go pewien rycerz średnio 
wieczny, gdy będąc w  pełnej zóroji, był 
dotkliwie kąsany przez pchłę...

i BOżiNf. D UtoiuoiLitiA . 
10 groszy za wyraz.

ANTYCZNE zegary kurantowe najprecy­
zyjniej naprawia zegarmistrz Śmietana, 
Kopernika 18, naprzeciw pałacu Poto­
ckiego. 9865-10

AUTOBUSY I SAMOCHODY ciężarowe,
znanej marki „Fross-Btisamg" poleca 
Eltcha, Legjonów 1. 37. Tc-lef. 17-11.

10398-15

ŻEROMSKIEGO STEFANA UTWORY w
wytworuran, ozdobneoi wydaniu ilusiro 
wanem: W IS ŁA  Zł. 20— , POWIEŚĆ O 
W ALGIERZU Zl. 20— , PUSZCZA JO- 

■ DŁOW A ZL 20.— , Nowy tom Zerom 
skieigo ELEGJE, Zł. 12.— , St. Piołun- 
Noyszewaki STEFAN ŻEROMSKI, 
Dean, dzieciństwo, młodość, Zl. 12 —. 
Pojedyncze dzieła plus pono na trzy 
raty, dwa łub więcej dzieł na 6 rat mie­
sięcznych wysyła księgarnia M AR IA­
NA HASKLERA w  Stanisławowie. Ka 
talogi darmo t')719

J 5 V A L Ó F
PoSsko Szwedzka hodowla nasion

E*f s Ka z osp oupoiu.
w Poznaniu

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Rolników, że powierzyła

przedstawicielstwo
na wojew. lwowskie, tarnopo’skie i stanisławowskie

zaszczytnie znanej firmie

TAD EUSZ W A S U N G  i S ka
WG Lwowie, BI. GII3ra2CI|IZ!)3 18. - • - • telef. 833
Prosimy przeto P. T. Rolników z wymienionych województw, by  

zapytania i zam ów ien ia na
zboża o yginalne Svalofskie

przesyłali wprost do firmy T. W asung i Ska, Lwów, Chorążcznzna 18.

ma zaszczyt niniejszem podać do wiadomości Szanownej PuDiiczności,
że uruchomiło

wagony sypialne 3-ciej klasy
na następujących linjach:

Warszawa-Katowice pociąg 213/14
odjazd z Dworca G-ł. w Warszawie o godz. 23.15 

Warszawa-Lwów pociąg 903/4
odjazd z Dworca GL w  Warszawie o godz. 23.00 

Warszawa-Sandomierz pociąg 17/18
odjazd z Dworca GL w Warszawie o godz. 0.05 

Warszawa-Wilno pociąg 711/12
odjazd z Dworca Wileńskiego o godz, 20.35 

zaznaczając jednocześnie, że wagon sypialny 3-ciej klasy był wystawiony 

na ostatnich Targach Wschodnich w e Lw ow ie co dało możność Szanownej 
Publiczności zapoznać się z KOMFORTOWEM I ELEGANCKTEM URZĄ­
DZENIEM W AG O NÓW  SYPIALNYCH TEGO TYPU —  które zape­

wniają wygodną i tanią podróż.

MENDEL GLUGK, urodź. 1901 unieważ­
nia za:gi Lioną książeczkę wojskową,
wydaną iprzez P. K. U- Lwów miasto-

FELLER Ii.At, 1900, Pietruaza Wola, 
-paw. Strzyżów, unieważnia zgubioną
książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K U. Sanok. 10777

HOLZSZLAG Izak recte Rubel, ur w Bo­
rysławiu w  1889 r. unieważnia zgubio­
ną książeczkę wojskowa wyutoą przez 
PKU. Stryj. ;073'-'-3

w ażne m  

Dosiadaczy
Płyty kraj. i zagr. od 10 szt na do­

godno sptacy poleca 
G łówny Skład G ;.mo onów

,8VHEfifl‘ ii/ w, Kazi irzGuisHa 13

R A T Y  M E B L E  g o t ó w k ą

wszelkiego rodzaju po cenach 
przystępnych poleca

STEEL, i S k  a -  Lwów,
K z lm la r z o w s k a  2 8 , teL 33 59.

Kio once nanyc tanio l na do- 
goo;.ycn smatacii

G R A M O F O N Y
niech spieszy do firm y

HAM ERM AM N
LWÓW Żółkiewska 5.

I
GRAMOFONY tubowe, walizkowe 
szafkowe o az w ielk i wybór p łyt kraj. 

i zagr.

F C T A U  niezawodna past a od 
5 wyguDi eni a nagniot­
ków (odcisków) na nogach, brodawek na 
twarzy i rękach, znana od 40 lat, wy­

robu aptekarza
E. S O K A L S K ItG O  w  K Ę T A C H

Do nabycia w aptekach lub wprost 
u wytwórcy.

na zamulania raka 1927
sprzedaje

Gramofony
szafkowe, tubowe, walizkowe O d  S  
Zł. tygodniowo lub miesięcznie znana 

firma

„ S Y R E N  A«
Lwów, Kazim ierzowska 13.

Płyty kraj. i zagr. we wielkim wyborze.

Na Raty Na Ratyz okazji zbliża acego się 
Nowago Rom 2 0 %  opustu

N A  GRĄMOFONY TUBOWE, SZAFKOWE, W ALIZKOW E  
OGROMNY W YBÓR PŁYT, najnowszych nagrań i kolend. 

BŁÓW8Y SKŁAD gramofonów i płyt

B. Chuwen, LUfSUf, Fredry 2.

°°:Szssasssssr K,om1
K re m  V e n u s  usuwa pryszcze; li­

szaje i piegi.
A g a t o l  I M e n to lin  najlepsze prosz- 

, ki do zębów.
E k s lk a n s  po jednym użyciu osuwa

l a b o r a t o r j u m  S T .  G ^ S T w & w a .
-  Zadać wszędzie - —  - -

zwAKYit SKirrectNoici

p & A G O
"  'T.6ĆRSKIE60

■ m a
L E C Z Y

HEMOBEN
przeNór saUz«

M a c is j r a KLAWE

ORYGINALNY TYLKO Z FIRMA

CENY OGŁOSZEŃ:
Za . wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz I szpalt, m ilime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w  
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 50 gr„ za wiersz 1 szpalt, 
m ilimetrowy (szer. 60 rnm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszei stronie GO gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr„ prywatne za s*q- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy loh

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
283 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 z!., 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło­
szenia osobno stojące i bez nuroern doli­
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie bonifikujemy. —  Łwuęn: 
Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lab prze­

syłką pocztową . . . .  et. 5.30
Be* d o s t a w y  zł. 4 M
Za granicą  8|. 7.0*

Z drakami Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


